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Grupa Kolbuszowska na kopule Bazylikiśw. Piotra; pośrodku stu- Pielgrzymi Radia Maryja u Ojca Świętego 
diujacy w Rzymie ks. Grzegorz Miszczak 

Msza śza na cmentarzu poległych żołnierzy na Monte Cassino Kolhuszowiank w Watykanie 
z udziałem Pielgrzymów z Kolbuszozoej, z flagami narodowymi 

Przy grobie gen. Władysłazoa Andersa Pielgrzymi Kolbuszowscy podczas audiencji 



maj'96 C m o E a s 

W d n i u 13.rV.1996r. wyruszyła z 
Kolbuszowej p i e l g r z y m k a auto 
karowa d o R z y m u na spotkanie 

z Ojcem Sw. Janem Pawłem I I - w ramach 
I I I Ogólnopolskie j P i e l g r z y m k i Radia 
Maryja. Wdzięło w nie j udział 33 osoby z 
Kolbuszowej, N i w i s k , C m o l a s u i Siedlan-
k i . 

Pierwszy etap p r o w a d z i ! d o Bratysła­
wy - stolicy Słowacji, gdzie zatrzymaliśmy 
się na nocleg. B u r z l i w a aura z i m o w a n ie 
nastrajała wesoło uczestników. 

Na d r u g i dzień uda l i śmy się przez 
Austrię do Wenecji . 

T r a m w a j e m w o d n y m przez K a n a ł 
główny (Canale Grandę) dojechaliśmy do 
Placu Sw. M a r k a , gdzie s toi wspaniała Ba­
zylika. T u znajdują się r e l i k w i e Sw. Mar¬
ka Ewagelisty, 

Widzieliśmy rzepiękną paradę w o j ­
skową, opuszczenie f l a g n a r o d o w y c h 
przed wieczornym apelem. 

Rozbawione miasto, tysiące świateł , 
statki , gondole z t u r y s t a m i , przepiękny 
śpiew gondolierów pozos tawia n iezapo­
mniane wraenia.. 

Z Wenecji udaliśmy się d o L i d o d i Je-
solo na nocleg. 

Wczesnym rankiem, w poniedziałek 
- 15.IV powędrowaliśmy w dalszą drogę . 
Zatrzymaliśmy się w P a d w i e u g r o b u Sw. 
Antoniego^ Uczestnicząc w koncelebrowa­
nej Mszy Sw. razem z różnymi g r u p a m i 
pielgrzymów złożyliśmy hołd Ś w . A n t o ­
niemu - w i e l k i e m u cudotwórcy i p a t r o n o ­
w i Padwy. Dalej trasa p i e l g r z y m i wiodła 
do Wiecznego Miasta - R z y m u , Z a t r z y m a ­
liśmy się w Fiuggi na nocleg. W y j e c h a l i ­
śmy wczesnym r a n k i e m . N a j p i e r w wstą­
piliśmy do Bazyl ik i Sw. Jana na Laternie , 
która jest katedrą Ojca Sw. Bogate wnę­
trze i rzeźby Apostołów wokół głównej 
n a w y robify mocne wrażenie potęgi. 

Po drugiej stronie u l i c y znajdują się 
Święte Schody, po których według t r a d y ­
cji miał wstępować Pan Jezus do Piłata w 
czasie sądu nad N i m . Każdy p i e l g r z y m na 
kolanach, w skupien iu wędruje , p o tych 
świętych stopniach. Jest to Najświętsze 
miejsce, gdyż t u zna jduje się K a p l i c a z 
wieloma r e l i k w i a m i Świętych Męczenni­
ków. 

Dalej pojechaliśmy d o Bazy l ik i M a t ­
ki Bożej Śnieżnej wzniesionej na Wzgórzu 
Eskwil i r iskim w latach 432-440. N o s i ona 
dzisiaj nazwę Bazy l ik i M a t k i Bożej Więk­
szej (Santa M a r i a M a i o r ) . Jest to najstar­
sza bazyl ika na Z a c h o d z i e E u r o p y p o ­
święcona czci N . M a r y i Panny. 

Stąd nasza droga wiodła na W a t y ­
kan. W Bazylice Św. Piotra przeżyl iśmy 
wspaniale chwi le . Urzekająca confesja nad 
grobem Sw. P io t ra , w s p a n i a ł e r z e ź b y , 
słynna Pieta Michała Anioła i potęga ba­
z y l i k i rodz i n iesamowite uczucie. 

Wyjazd na Kopułę B a z y l i k i Ś w . Pio­
tra dostarczył n a m w i e l u n i e z a p o m n i a ­
nych wrażeń. Stamtąd m o ż n a zobaczyć 
wspaniały ogród papiesk i oraz mieszka­
nia Ojca Sw. 

Spacer po starożytnym Rzymie w o ­
kół K a p i t o l u , w Kolosseum, w więzieniu 
mamertyńskim, na F o r u m R o m a n u m r o ­
dziło wrażenie okazałości i bogactwa. 

Ostatnim akordem w t y m p i e r w s z y m 
d n i u było zwiedzanie K a t a k u m b Św. Ka-
liksta - p r z y Via A p i a A n t i g u a obok Ko­
ścioła "Quo V a d i s " , 

K a r t u s z o w a 1 N i w i s k a 

1 7 . I V . 1 9 9 ó r . o d w c z e s n e g o r a n a 
wszyscy p r z y g o t o w y w a l i się na ś r o d o w ą 
audienc ję generalną na Placu S w . Piotra z 
Ojcem Sw. Janem Pawłem I I . A u d i e n c j a 
rozpoczęła się o godz , i trwała d o 131*1 

M n o g o ś ć p i e l g r z y m ó w , r ó ż n o r o d ­
ność , j ęzyków, k o l o r o w e u b i o r y , r o z l i c z ­
ne t e m p e r a m e n t y wypełni ły plac Sw. Pio­
t r a . 

Przejazd Ojca Św. m i ę d z y s e k t o r a m i , 
g d z i e z g r o m a d z i l i s ię p i e l g r z y m i był en­
t u z j a s t y c z n y m s p o t k a n i e m z G ł o w ą K o ­
ścioła R z y m s k o - Kato l i ck iego , 

Z w s z y s t k i m i p i e l g r z y m a m i w l i cz ­
bie ok , 100 tys. odmówił modl i twę w i e l ­
kanocną : "Ciesz się K r ó l o w o N i e b i e s k a " 
i udzielił Aposto lsk iego błogosławieństwa 
w s z y s t k i m z g r o m a d z o n y m na Placu św. 
P iotra . 

Po zakończeniu audienc j i generalnej 
udal i śmy się a u t o k a r e m na M o n t e Cassi­
no, g d z i e po z w i e d z e n i u K l a s z t o r u Bene­
dyktyńsk iego , który jest w s p a n i a ł y m po­
m n i k i e m na g r o b i e św. Benedykta i św. 
Scholastyki - s ios try św. Opata - w s z y s c y 
przesz l i śmy na C m e n t a r z Żołn ierzy Pol­
s k i c h , k tórzy p o l e g l i w walce o z d o b y c i e 
O p a c t w a w 1944r, 

"Ten s k r a w e k z i e m i d o Polski na leży 
- powiedzia ł poeta - choć Polska d a l e k o 
jest s tąd" . 

T o k lasz torne w z g ó r z e jest n ie t y l k o 
pamiątką historyczną zwycięskie j b i t w y , 
ale r ó w n i e ż s y m b o l e m z w y c i ę s k i e g o 
udziału żołnierzy p o l s k i c h w z m a g a n i a c h 
I I w o j n y światowej . 

N a C m e n t a r z u została s p r a w o w a n a 
Msza Sw. konce lebrowana przez 5 księ­
ży , k tórzy p r z y b y l i w t y m czasie ze s w o i ­
m i p i e l g r z y m k a m i z różnych s t ron Polsk i 
(Warszawy, Zielonej Góry, O p o l a , Rzeszo­
w a i K o l b u s z o w e j ) . 

L i t u r g i i p r z e w o d n i c z y ł Ks. senior -
m i s j o n a r z , k a p ł a n p r z e m y s k i , k t ó r y w 
młodych latach pracował jako w i k a r i u s z 
w Raniżowie . 

W h o m i l i i pełnej p a t r i o t y c z n y c h ak­
c e n t ó w i s w o i c h przeżyć z c z a s ó w II-e j 
w o j n y świa towe j podkreśl i ł świę tość tego 
miejsca oraz z a a p e l o w a ł o pa t r io tyczną 
p o s t a w ę każdego Polaka w obecnej rze­
czywistości . 

Ozdobą całego nabożeństwa były fla­
gi n a r o d o w e jakie p i e l g r z y m i z K o l b u s z o ­
wej z i n i c j a t y w y p . Orzecha przynieś l i na 
to nabożeństwo. D w i e z n i c h pozosta ły na 
C m e n t a r z u jako d a r i znak obecnośc i na­
szej na t y m świętym mie jscu . 

Po złożeniu kwiatów i z a p a l e n i u z n i ­
czy p r z y grobie gen. Andersa oraz odśpie­
w a n i u h y m n u n a r o d o w e g o , powróci l i śmy 
na nocleg. 

W 6 - t y m d n i u p i e l g r z y m k i -18 k w i e t ­
nia w c z e s n y m r a n k i e m udal i śmy s ię zno­
w u na Plac św. P iotra , g d z i e odbyła się 
specjalna audiencja Ojca św. d l a P o l a k ó w 
- R o d z i n y Radia M a r y j a , 

Z k r a j u p r z y b y ł o o k o ł o 15 t y s i ę c y 
p ie lgrzymów, których a u t o k a r a m i , samo­
l o t a m i , poc iągami . By ły też z o r g a n i z o w a ­
ne g r u p y a u t o k a r o w e P o l o n i i z F r a n c j i , 
Niemiec , Czech, S łowacj i . . . 

O godz . 10 3 n rozpoczęła się l i t u r g i a 
M s z y św. koncelebrowane j z udz ia łem ks . 
a rcybp M a r i a n a P r z y k u c k i e g o - m e t r o p o ­
l i t y szczecińskiego - delegata E p i s k o p a t u 
Polski i Asystował m u b i s k u p p o l o w y W o j -

S i a r y D z i k o w i e c M 

ska Polskiego S ł o w o j Leszek Głódź i b p . 
Z b i g n i e w K r a s z e w s k i . 

W koncelebrze brało udział około 300 
kapłanów, którzy p r z y b y l i z p i e l g r z y m ­
k a m i R o d z i n y Radia M a r y j a z różnych 
s t ron Polski , a także D y r . Radia Mary ja O. 
Tadeusz R y d z y , O . Jan i O. Piotr . Pracow­
n i c y Radia M a r y j a , p r z y g o t o w a l i l iturgię 
M s z y św. i ś p i e w y mszalne . 

W h o m i l i i Ks . A r c y b i s k u p dał świa­
d e c t w o ż y w e j w i a r y w o b e c n o ś ć Z m a r ­
twychwstałego Pana, który p r z y c h o d z i do 
przygnębionych , płaczących, z a w i e d z i o ­
n y c h naszych brac i i sióstr w Polsce, jak 
kiedyś przyszedł d o z lęknionych, zawie­
d z i o n y c h i ucieka jących Aposto łów. 

Po t a k i e z d y n a m i z o w a n i e - mówi ł 
Ks. A r c y b p - przybyła R o d z i n a Radia M a ­
ry ja d o Wiecznego M i a s t a , aby p r z y gro­
bie św. Piotra przez posługę następcy św. 
Piotra - naszego Rodaka - Ojca św. Jana 
P. I I - jeszcze bardzie j umocnić się w prze­
k o n a n i u , źe " trzeba bardzie j Boga słuchać 
aniżeli l u d z i " ( D z . 5,29)". 

E n t u z j a z m w s z y s t k i e g o w y w o ł a ł o 
po jawien ie się Ojca Św. , który przejeżdża­
jąc wśród p i e l g r z y m ó w z g r o m a d z o n y c h 
w sektorach, błogosławi i uśmiechał się d o 
w s z y s t k i c h . Trzask i aparatów fotograficz­
n y c h i o k r z y k i radośc i w y p e ł n i a ł y cały 
plac . 

W s w o i m w y s t ą p i e n i u Ojciec Sw. 
Podkreśli ł szczególnie d o b i t n i e rolę Radia 
M a r y j a w trosce o życie człowieka od sa­
mego poczęcia . W d o b i e różnych nastro­
jów panu jących w k r a j u - obowiązkiem 
kato l ików jest m o c n o stać na pozyc j i sza­
c u n k u dla Bożych p r a w . N i e zabijaj - to 
n a k a z Boży i n i k t nie m o ż e zmieniać po­
s tanowień S twórcy . 

Ojciec Ś w . o d m ó w i ł z p i e l g r z y m a m i 
modl i twę p o ł u d n i o w ą i udzieli ł wszyst ­
k i m apostolskiego błogosławieństwa, a na 
koniec s p o n t a n i c z n i e dorzuc i ł : " Ż y c z ę 
W a m szczęś l iwego p o w r o t u d o Polski , a 
za r o k jak Pan Bóg p o z w o l i , z n o w u . . . " 

Po s p o t k a n i u jeszcze z c h o r y m i na 
wózkach i przyjęciu darów od p i e l g r z y ­
m ó w d o k o n a n o w s p ó l n e g o zdjęcia Ojca 
Ś w . z k a p ł a n a m i k o n c e l e b r u j ą c y m i n a 
s t o p n i a c h B a z y l i k i . 

Wielką pomocą d l a p ie lgrzymów na­
szych w R z y m i e p r z y z w i e d z a n i u był ks. 
Grzegorz Miszczak - przebywający na stu­
d i a c h w R z y m i e . 

W d r o d z e p o w r o t n e j na parę g o d z i n 
w s t ą p i l i ś m y jeszcze d o Asyżu - miejsca 
k u l t u św. Franciszka, aby modl ić się i zo­
baczyć okazałą Bazyl ikę mającą 2 p o z i o ­
m y . 

W W i e d n i u na K o h l e n b e r g u - o d w i e ­
dzi l i śmy Polsk i kościół - gdzie modli ł się 
Jan I I I Sobieski p r z e d zwycięską bitwą z 
nawałą turecką. 

W s t ą p i l i ś m y też d o K a t e d r y św. Ste­
fana i podziwia l i śmy - arcydzieła sz tuki 
Koście lne j . Przechadzką p o rezydenc j i ce­
sarstwa H a b s b u r g ó w i p lacu zabaw za­
kończy l i śmy p o b y t w e W i e d n i u . 

W sobotę 20 . IV - dotar l iśmy d o K o l ­
b u s z o w e j , radośni z udanej p i e l g r z y m k i , 
pełni z a d o w o l e n i a . 

Opracowali: 
Ks. R. K I W A K 

S- ORZECH 

R a n i i o w 
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WYWIAD M I E S I Ą C A 
Rozmowa z ks. Romanem Jurczakiem, dyrektorem Katolickiego 

Radia Rzeszów "Via", 
Jak pozostało Radio "Via"? 

O W1993 po raz pierwszy rozdzielono kon­
cesje dla niepaństwowy d i rozgłośni i wtedy 
otrzymaliśmy przydział pasma, ale ks. Biskup 
odstąpił je na pewien czas Radiu Maryja, bo 
nie byliśmy przygotowani, nie mieliśmy jeszcze 
ludzi . Dopiero w czerwcu 1994 przyszedł czas 
na utworzenie radia diecezjalnego. Pierwsza 
audycja miała miejsce 11 grudnia 1994r. w d r u ­
gą niedzielę adwentu. Do Wielkiego Postu 
nadawaliśmy przez 2 godz. W tej chwil i nada­
jemy od 16-19 na falach 103,8 M H z . Dzięki no­
wemu nadajnikowi o większej mocy jesteśmy 
słyszalni w Ustrzykach Dolnych, Krośnie, Ja­
śle, okolicach Gorlic, w Brzesku, pnd Kielca­
mi , Sandomierzu, Biłgoraju. 

Jakie cele stawia sobie Radio "Via'' i 
jak to się wiąże z nazwą? 
O Radio tego typu ma informować ludzi o 
życiu diecezji. Nie tylko o życiu Kościoła, ale o 
wszystkim, co się dzieje. Z tym wiąże się na­
zwa. Via znaczy droga. Jeśli mówi się, że świat 
to jakaś ogromna droga, na której są ludzie róż­
nie się zachowujący, to myśmy sobie ambitnie 
postanowili, że będziemy z ludźmi na tej dro­
dze. Ale przy drodze jest nie tylko Kościół, ale 
knajpa, i sklep mięsny, i fryzjer, i szkoła, i parę 
innych rzeczy. Dlatego nasz program różni się 
od programu Radia Maryja, bo nie ogranicza­
my się do tematów religijnych, chcemy mówić 
o wszystkim, co dotyczy ludzkiego życia r a co 
musi się zawrzeć w pewnych normach. Dla nas 

zasadami są przykazania i prawa Kościoła, ale 
dotykamy też dziedzin, które na pozór nic 
wspólnego z radiem katolickim nie mają - cho­
dzi o sport, ekologię, ekonomię, kulturę szero­
ko rozumianą. Na początku była afera, że w 
radiu katolickim nie powinno być takich rze­
czy, W tej chwil i ludzie zaakceptowali naszą 
inność. Zrezygnowaliśmy z różańca czy Koron­
k i do Miłosierdzia, bo różne formy modl i twy 
są w Radiu Maryja, a my uczestniczymy w ca­
łodobowym programie tego radia tylko przez 
3 godziny, w związku z t y m traktujemy naszą 
audycję jako uzupełnienie i jako alternatywę 
programową. 

Każde radio stawia sobie za cel "gonić" 
życie- Radiostacje świeckie gonią sensacje w 
życiu, a myśmy sobie założyli, że nie będzie­
my gonić za sensacją, staramy się eliminować 
takie wiadomości. Nasza informacja musi być 
o b i e k t y w n a , p r a w d z i w a i optymistyczna . 
Chodzi o sposób mówienia do ludz i - można 
straszyć, można obrzydzać życie różnymi in ­
formacjami. Poza t y m istnieje manipulacja i z 
każdej informacji można zrobić np. politykę, 
albo coś innego. 

Kto ustala program? 
0 Istnieje rada programowa i tam zapadają 
pewne ogólno decyzje, ale życic weryfikuje to 
1 na bieżąco trzeba decydować o wie lu rze­
czach- I robimy to obydwaj z ks, Edwardem 
Rusinem. Ks. Edward jako redaktor programo­
w y zajmuje się stroną merytoryczną i ogólnie 

P I S Z Ą INNI... 
• Bronisław Geremek powiedział, fakt nie-
zaproszenia szefa SdRP Józefa Oleksego na 
przyjęcie wydane przez królową Elżbietę I I : 
"Jeśli był jakiś nietakt ze strony dyplomacji bry­
tyjskiej wobec Józefa Oleksego, to wówczas na­
turalną rzeczą byłoby, żeby koledzy z jego par­
tii obrazili się na dyplomację brytyjską i nie 
uczestniczyli w tych spotkaniach. Ale widzia­
łem, że wszyscy bardzo gorliwie garnęli się do 
pary Królewskiej". Były premier powiedział, że 
brak zaproszenia dla niego to "brak kultury, 
grzeczności i t ak tu" Anglików. 
• W wielu państwach stosuje się karęśmier-
ci nie po to, by walczyć z bandytyzmem, lecz 
po to, by schlebiać populistycznym hasłom i 
ukryć nieudolność władzy w zapobieganiu 
przestępczości -
• Obywatel ma prawo odmówić przyjęcia 
mandatu. Wtedy policjant obowiązany jest do 
sporządzenia wniosku do kolegium ds w y k r o ­
czeń. Ludzie przyjmują to czasami jako groźbę 
ze strony policjanta, a to nie tak. Jeśli ktoś jest 
pewny, że niepopelnił wykroczenia może udo­
wodnić to przed kolegium i temu służy ta pro­
cedura. Policjan przecież może się pomylić, 
• Wysłannik "Trybuny" o publiczności wie­
cującej przed Sądem Wojewódzkim w Warsza­
wie gdzie p r z y drzwiach zamkniętych - na 
wniosek prokuratury - rozpoczął się proces b. 
ministra spraw wewnętrznych Antoniego Ma­
cierewicza: "Wznoszono o k r z y k i : hańba, 
śmierć komunie. Atmosferę wśród - napalo­
nych - starszych pań i panów podgrzewali po­
litycy. M. in . Jan Parys, Wojciech Ziembiński, 
Piotr N a i m s k i " , Zupełnie co innego widział 

reporter wydawanego przez Macierewicza 
"Głosu" jego zdaniem - to właśnie Naimski 
uspokajał zebranych i namawiał do rozejścia 
się. 
• Niektórzy twierdzą, że strajki nauczycie­
li i lekarzy są niemoralne- A czy moralne jest 
takie traktowanie obywateli? Kolejne rządy za­
powiadają podwyżki, które okazują się fikcją. 
Mówi się na przykład o dodatkowym milionie, 
ale jest to mil ion liczony brutto i tylko dla tych 
z największym stażem. Uważam, że sfera bu­
dżetowa ma pełne prawo do strajku- Inaczej jej 
problemy będą cały czas lekceważone. 
• 100 dni kojarzy sie z Napoleonem Bona­
parte. W setnym d n i u Napoleon stanął w lesie 
Waterloo- Prezydent Kwaśniewski po stu 
dniach trafił do lasu białowieskiego. Ciekawe 
na jakiej wyspie skończy. Może na św, Danu­
cie? 
O Powiedział Leszek Moczulski przewodni­
czący KPN: "Żadna z osób dyskutujących o usy­
tuowaniu supermarketu w sąsiedztwie obozu zagła­
dy Auschwitz uie wspomina o tymf że w latach 
1949-1959 tuz za drutami obozu oświęcimskiego był 
obóz pracy przymusowej dla tzxv. wrogótu ludu. Te 
same baraki, te same frycze, te same druty kolcza­
ste. Zmienili sie oprawcy. Takich obozów utworzo­
no 50. Z przyczyn politycznych znaleźli się w nich 
m jn, najmłodsi żołnierze AK, BCh, WIN, spora 
grupa żołnierzy armii gen. Andersa, aiumnawie se-
minańów, przedstawiciele inteligencji. Pracowali 
niewolniczo w kopalniach węgla, kamieniołomach, 
kopalniach uranu" 
• Od maja br, księża katecheci uczący szko­
łach W Sanoku, będą otrzymywać wynagrodze-

Ks. R. Jurczak w studiu radiowym 
mówiąc radiową. O n zmawia l u d z i , ustala 
transmisje, dba o treść programów. 

Program przygotowywany jest na dwa 
miesiące do przodu. W zależności od potrzeb 
l iturgicznych zmienia się atmosfera w radiu. 
Wtedy będziemy nadawać przez 6 godzin. 

Nadajemy przez trzy godziny, ale jeste­
śmy na etapie tworzenia studia nagrań na ul-
Zamkowej w Rzeszowie. Bardzo nam na tym 
zależy, bo w tej chwil i nawet na krótkie na­
grania musimy ciągnąć ludz i aż tutaj do Ma-
lawy. Ale potrzeba jeszcze dużo pieniędzy na 
uruchomienie studia. 

Jaka jest tzzv. słuchalność Radia? 
O Na początku było kiepsko, zdarzały sie 
nawet przykre telefony, bo ludzie nie chcieli 
zaakceptować innego radia tylko Radio Mary­

nie, Na Podkarpaciu po raz pierwszy wystąpi­
ła z taką inicjatywą gmina Rymanów-

Co na to radni gminy Kolbuszowa? 
• Prezydent Kwaśniewski na spotkaniu z 
publicystami w Moskwie oplotkował Lecha 
Wałęsę, Mówił, że był to kierowca niezrówno¬
ważony, skręcał w lewo, to w prawo, dener­
wował pasażerów i t d . Tymczasem Wałęsa, za­
pytany podczas pobytu w USA o Kwaśniew­
skiego, odmówił odpowiedzi . Stwierdził, ze 
swoje sprawy należy prać w kraju. Wałęsa wy­
kazał dużo taktu, w przeciwieństwie do Kwa­
śniewskiego, który koniecznie chciał się przy­
podobać Jelcynowi- To charakterystyczne dla 
całej kariery politycznej Kwaśniewskiego, 
• Piotr Godzinowski pisze na łamach "Try­
b u n y " " L e w i c o w y prezydent Kwaśniewski 
umizguje się do prawicowego Kościoła kato­
lickiego. Kokietuje popierające prawicę środo­
wiska intelektualne i artystyczne, totalnie ole­
wając nieliczne lewicowe", W tej samej "Try­
bunie" list czytelnika: "Czy prezydent Kwa­
śniewski idzie w ślady Lecha Wałęsy i pamię­
ta tylko o Katyniu? Czyżby Lenino było wsty­
d l iwe i niegodne złożenia kwiatów przez pre­
zydenta RP podczas jego wizyty w Rosji? 

podał San i sław RAK 
(Materiały przygotowane na podstawie 

relacji z następujących gazet: "Polityka", "Ga­
zeta Wyborcza", "Gazeta Polska", 'Trybuna", 
"Niedziela", " N o w i n y " , "Wprost", "Tygodnik 
Powszechny", "Myśl Polska", "Tygodnik Soli­
darnościowy", "Głos"). 
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ja. W tej chwili sytuacja jest zupełnie inna co 
wynika z telefonów, rozmów, korespondencji. 
Jedyne badania do tej pory były robione przez 
Radio Rzeszów i było to po trzech miesiącach 
naszej działalności- Już wtedy mieliśmy 4% słu-
chainosci i byliśmy tuż za Radiem "RMF", 
"Zet", Radiem Rzeszów i Radiem Maryja. Jest 
to dla nas sukces, gdyż nie możemy konkuro­
wać z tymi rozgłośniami nie tylko z powodów 
finansowych ale i programowych. 

Okazało się, źe jest jeszcze mnóstwo "nie 
obrobionych" poletek, na których możemy 
pracować i zyskiwać słuchaczy. Nie chcemy 
też być konkurencją dla Radia Maryja - w y ­
starczy tematów z terenu diecezji- Najbardziej 
zależy nam, aby słuchali nas ludzie bardziej 
aktywni chodzi o wiek średni i młodzież. 
Wszyscy mówią, że stawiają na młodzież, ale 
tak naprawdę niewiele się robi, żeby rzeczy­
wiście coś jej dać. Wiemy z naszej praktyki , 
jak strasznie trudno robić radio dla ludzi mło­
dych. Trudno jest i z [ego powodu, że mamy 
tak mało czasu i nie można zrobić bloków pro­
gramów dla poszczególnych grup. Zrobić ra­
dio dla wszystkich naraz, znaleźć wspólny 

mianownik dla babci, która leży chora, dzieci 
czekających na konkurs i dla kobiety gotują­
cej obiad, zmęczonej po pracy i jeszcze innych, 
to zadania karkołomne. Nasza oferta progra­
mowa jest spora, a program drukowany jest 
w "Nowinach" , "Słowie. Dzienniku Katolic­
k i m " . 

K r o finansuje Radio "Via"? 
O Na początek dała swój wkład fundacja 
pomagająca radiom lokalnym. To było 8 tys. 
marek i wystarczyło na zakup stołu mikserskie­
go- Resztę dała Kuria. Teraz otrzymujemy od 
Kuri i tyle, że wystarczy na zapłacenie gazet za 
miesiąc i zostaje już tylko troszkę. Źródłem 
utrzymania są pieniądze, które składają ludzie 
co niedzielę na ofiarę, bo obydwaj z ks. Edwar­
dem wyjeżdżamy do różnych parafii i głosimy 
kazania o Radiu. Sporadycznie zdarzają się też 
niewielkie dotacje z Urzędu Miasta. Utrzyma­
nie radiostacji kosztuje do 50 milionów mie­
sięcznie. Wiele z tych pieniędzy pochłania po­
zyskiwanie informacji z agencji informacyj­
nych, które są niezbędne do dziennika. Wciąż 
musimy uzupełniać sprzęt, bo w y starto wal i -

S t a r y D z i k o w i e c ^ 
śmy mając urządzenia tylko te konieczne do 
wysłania sygnału w eter. 

Teraz już jest trochę lepiej. Możemy pro­
wadzić transmisje - było ich już pięćdziesiąt. 
Zaczęło się od M a t k i Boskiej Fatimskiej, a te­
raz w każdą środę jeździmy na nowenny do 
różnych parafi i . 

Jak można przekazać ofiarę na Radio? 
O Albo wpłacić na konto (koniecznie z do­
piskiem: ofiara na Radio "Via") , albo przeka­
zem pocztowym tu do Malwy. Można także 
sponsorować jakąś wybraną audycję. Polega to 
na tym, że firma przekazuje pieniądze na rzecz 
Radia, w zamian za to m y przy tej audycji 
mówimy przez kogo jest sponsorowana, a to 
wytwarza u ludzi pozytywne myślenie o da­
nej f irmie, pozytywne skojarzenia. Nawet jeśli 
jest to zakład energetyczny i bezpośrednio nie 
zarobi on na tego typu reklamie to zależy im 
aby ludzie dobrze myśleli o firmie, a to także 
jest ważne- Zwykłej reklamy nie prowadzimy. 

Serdecznie dziękuję. Życzę wielu zado­
wolonych słuchaczy i ofiarodawców. 

- rozmawiała 
A l i n a ZIĘTEK - SALW1K 

Trzeciomajowe 
świętowanie 
Po uroczystej Mszy św, w intencji Ojczy­

zny w kolbuszowskim kościele przedstawicie­
le społeczeństwa, władzy lokalnej oraz liczne 
poczty sztandarowe przeszli pod Miejski Dom 
Kultury. Delegacje złożyły kwiaty pod tablicą 
upamiętniającą Konstytucje 3 Maja, przewo­
dniczący Rady Stanisław Mazan, podziękował 
za dość liczny dział społeczeństwa w 3 majo­
wej uroczystości. Później w sali M D K , po w y ­
stąpieniu Jana Bardana o tradycji świętowa­
nia rocznic uchwalenia konstytucji, miał miej­
sce atrakcyjny program artystyczny w w y k o ­
naniu orkiestry dętej (orkiestra gra coraz le­
piej) i młodzieży ze Szkoły Podstawowej N r 
2. Zespół pieśni i tańca prowadzony przez 
Marię Korniak zaprezentował zgrabny bukiet 
pieśni i tańców ludowych, a młodzi recytato­
rzy prowadzeni prze Magdę Kornak montaż 
poetycko-muzyczny pi . "Bóg - Honor - Ojczy­
zna". Zaskakująco ciekawy był pomysł tego 
programu pokazującego na przestrzeni wie­
ków wartości, które stanowiły o istocie Pola­
ków i niewątpliwie przyczyniły się do zacho­
wania państwowości polskiej. Program krót­
ki , ale bardzo sugestywny. Młodzi artyści do­
brze wywiązali się ze swojej ro l i . I ten zespół 
wart jest szczególnej uwagi. 

Po południu odbyły się imprezy rekrea­
cyjno-sportowe, zaś świętowanie zakończył 
pokaz ogni sztucznych. 

Msze św. w intencji ojczyzny i N M B 
Królowej Polski odprawiono we wszystkich 
kościołach rejonu, w Weryni zaś do trzecio­
majowego świętowania doszła uroczystość I 
Komun i Świętej. 

Fot, Stanisław 

Apel Zarządu Lokalnego Polskiego Czerwonego Krzyża w Kolbuszowej 
Pogarszająca się sytuacja ekonomicz­

na powoduje , że także na naszym terenie 
wiele osób zaradnych życiowo, starszych, 
dotkniętych chorobą, r o d z i n w i e l o d z i e t ­
nych potrzebuje p o m o c y materialnej . 

PCK zwraca się z gorącą prośbą d o 
wszystkich l u d z i dobrej w o l i , aby przeka­
z y w a l i odzież, środki czystości , artykuły 

ż y w n o ś c i o w e d o m a g a z y n u P C K w K o l ­
b u s z o w e j p r z y u l . T y s z k i e w i c z ó w 6 ( w 
p i w n i c y P r z y c h o d n i Re jonowej N r 2) w 
k a ż d y w t o r e k w godz. 11-14. 

W s p a r c i a m o ż n a t a k ż e u d z i e l a ć w 
f o r m i e f i n a n s o w e j . C h ę t n i e b ę d z i e m y 
p r z e k a z y w a ć t a k ż e a d r e s y o s ó b , k t ó r e 
mają dobre , ale zbędne meble . 

N i e c h ten p o w y ż s z y apel z n a j d z i e 
o d z e w w e w s z y s t k i c h sercach l u d z i dobrej 
w o l i i niech wdzięczny uśmiech w oczach 
dziecka i s łowa podziękowania ubogiego 
staruszka będą d la w s z y s t k i c h o f i a r o d a w ­
c ó w na jwyższą n a g r o d ą . 
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£ KONSTYTUCJA 3 MAJA 

D z i e ł o Sejmu 
N Wielkiego 1788-1792 

W dziejach każdego narodu istniej? rocz­
nice, do których nawiązują kolejne pokolenia. 
Są to drogowskazy ukazujące kierunek drogi po 
której podąża naród. Tworzy się więź między-
pokoleniowa, bez której nie mogłaby ukształto­
wać się wspólnota narodowa. Rocznice te skła­
dają się na tożsamość narodową. Każda taka 
rocznica jest okazją nie tylko do złożenia hołdu 
pokoleniu przodków, lecz stwarza okazję do 
refleksji nad historią, a także teraźniejszością 
Polski 

O d 6 X 1788 roku do 29 V 1792 w War­
szawie obradował Sejm Wielki , zwołany z i n i ­
cjatywy króla Stanisława Augusta. W jego prze­
konaniu Rosja uwikłana w wojnę z Turcją skłon­
na będzie zgodzić się na powiększenie polskiej 
armii oraz na przeprowadzenie ograniczonych 
reform ustrojowych. W zamian Rzeczypospoli­
ta weźmie udział w wojnie przeciwko Turcji. 
Nieporozumienia miedzy Berlinem a Petersbur­
giem dawały nadzieję na rozerwanie sojuszu 
uczestników 1 rozbioru Polski, 

Te minimalne plany królewskie w zetknię­
ciu z aspiracjami pokolenia wychowanego w 
duchu Szkoły Rycerskiej, Komisji Edukacji Na­
rodowej musiały ukc radykalnej zmianie. Dla 
oświeconej części społeczeństwa szlacheckiego 
upokarzającyminiedoprzyjęcia były rządy w 
Polsce ambasadora rosyjskiego. Zdawano sobie 
sprawę, że uratować Państwo może tylko prze­
prowadzenie gruntownych reform ustrojowych. 

Pierwszą decyzją Sejmu było zwiększe­
nie wojska do 100 tys. Polska armia liczyła ok. 
18.5 tys. żołnierzy, natomiast pruska 150 tys„ 
austriacka 250 tys., rosyjska 350 tys. Rozbudo­
wanie wojska dawało gwarancję obrony reform, 
a zarazem stanowiło wyzwanie dla Rosji. 

Podjęto także decyzje podatkowe zabez­
pieczające finanse dla rozbudowywanej armii . 
Opodatkowano dobra szlacheckie i duchowne. 
Dla realizacji tego wielkiego przedsięwzięcia 
utworzono nową instytucję; komisje cywiino-
wojskowe, które stanowiły - w dzisiejszym ro­
zumieniu, terenowy administracje państwową 
i zarazem samorządową. 

Przeglądając dokumenty ich działalno­
ści jesteśmy pod wrażeniem ogromu pracy, 
którą wykonały. Zajmowały się nie tylko spra­
wami na l ini i wojsko - ludność cywilna ale rów­
nież gospodarką, sprawami społecznymi, oświa­
tą i tp . Właściwie nie było takich sfer życia spo­
łecznego, które pozostawały poza działaniem 
tych instytucji. Zwróćmy tylko uwagę na jeden 
aspekt ich działalności, a mianowicie na instruk­
cje w sprawie postępowania z rekrutami. Pod­
kreślano potrzebę wychowywania żołnierzy na 
świadomych obrońców Ojczyzny, dbania o ich 
godność. To było rzadkością w ówczesnych ar­
miach. W pracach Komisji aktywny udział bra­
l i obok szlachty, przedstawiciele duchowień­
stwa oraz mieszczaństwa. 

Od listopada 1790 roku Sejm obraduje 
w podwójnej liczbie (dokonano wyboru nowe­
go składu posłów przy zachowaniu mandatów 
poprzedników), nowe w y b o r y wzmacniają 
stronnictwo reformatorów. Dochodzi do poro­
zumienia między królem a patriotami. Stanisław 

August dotychczas zachowujący rezerwę, prze­
rażony antyrosyjskimi nastrojami i manifestacyj­
n y m zerwaniem z uzależnieniem od Rosji, de­
cyduje się na radykalne reformy. Znamiennie 
brzmią słowa wypowiedziane wtedy przez nie­
go (, *..ja domowej wojny przeciw własnemu naro­
dowi podnosić nie będę, bo z narodem żyć i umie­
rać mam za powinność..." 

W kwietniu 1791 roku uchwalono pra-
w o o miastach, które co prawda odnosiło się tyl ­
ko do miast królewskich i nie zrównywało sta­
nu mieszczańskiego ze szlachtą, ale znacznie 
rozszerzało uprawnienia mieszczaństwa. 

W tym samym czasie w wielkiej tajemni­
cy przygotowywano ostateczną redakcje Usta­
w y Rządowej, W t y m przedsięwzięciu, obok 
króla, którego reprezentował osobisty sekretarz, 
Włoch Scipione Piattoli, brali udział; ks. Hugo 
Kołłątaj, ks. Stanisław Staszic, Ignacy Potocki, 
marszałkowie Sejmu i inni. 

Starannie przygotowano się do posiedze­
nia Sejmu, na którym uchwalono Konstytucję. 
W nocy z 2 na 3 maja zwolennicy zaprzysięgali 
jej tekst zobowiązując się do wspólnego działa­
nia. Pośpiech podyktowany był także faktem, 
że zdecydowani oponenci reform nie zdążyli 
powrócić do Warszawy z wielkanocnych ferii. 
Wzmocniono ochronę wojskową, którego do­
wódcy byli zwolennikami ustawy. Masowo na 
obrady przybyła publiczność manifestująca 
poparcie dla zmian. Te wszystkie przedsięwzię­
cia zaskoczyły opozycję. 

3 maja 1791 Deputacja Spraw Zagranicz­
nych przedstawiła tragiczne położenia Rzeczy­
pospolitej. Ignacy Potocki zwrócił się do króla z 
prośbą o podanie dróg ratunku Ojczyzny . Sta­
nisław August w wystąpieniu zaproponował 
uchwalenie Ustawy Rządowej, która raz na za­
wsze przekreśla wady ustroju Rzeczypospolitej 
i wzmacniała państwo. Wśród ogólnego entu­
zjazmu, przy minimalnych sprzeciwach opozy­
cji Konstytucję uchwalono. Udano się do kate­
dry Świętego Jana, gdzie potwierdzono niezłom­
ną wolę wytrwania przy n o w y m ustroju. 

Na prowincji poszczególne powiaty, mia­
sta zaprzysięgały wierność nowemu p r a w u . 
Uchwalenie Konstytucji 3-Maja wywołało od­
dźwięk również wśród chłopów. Źródła po­
twierdzają wypadki zbierania przez chłopów 
pieniędzy dla delegacji, które udałyby się do 
Warszawy po „dobre prawo". 

W tej sytuacji przeciwnicy „naprawy 
Rzeczypospolitej"- zdrajcy, uciekają do Peters­
burga, aby sprowadzić obce wojsko przeciw 
własnemu państwu. 

Konstytucja została po roku obalona. 
Konsekwencją był I I rozbiór Polski w 1793 roku. 

Wyjątkowość Konstytucji 3-Maja polega 

Ustawa Rządowa 
W Imię Boga w Trójcy Święty jedynego. 
Stanisław August z Bożej Łaski y Woli Ni 

da Kroi Polski, Wielki Książę Litewski, Ru 
Praski, Mazowiecki, Żmudzki, Kijowski, 
ski Podolski, Podlaski, Jnflantski, Smoleński, Sit 
wierski, y Czerniechowski wraz z Stanami 
federowanynń w Liczbie podwoimy Naród Pol 
reprezentującymi. 

Uznając iż Los Nas Wszystkich, od ug 
wania, y wydoskonalenia Konstytucji Naród 
iedynie zawisł długim doświadczeniem poz 
zadawnione Rządu Naszego wody, a chcąck 
stać z pory w iakiej się Europa znayduk, y z tejf 
dogorywaiącej chwili, która nas samym sobij; 
wróciła wolni od hańbiących obcej przemocy rtfc 
kazów ceniąc drożey nad życie nad szczęśliuM 
obfitą ekxystencyjq Polityczne, niepodległość ffl 
wnętrzną y wolność wewnętrzną narodu, ktore^\ 
los w ręce nasze iest powierzony chcąc oraz HANe! 
goslawieństwo, na wdzięcznych wspołczesnydiw 
przyszłych pokoleń zasłużyć mimo przeszkóif 
które w nas namiętności sprawować mogą, dfom 
bra powszechnego, dla ugruntowania wolność,m 
ocalenia Ojczyzny Naszey y Jey granic, z najimffi 
szą stałością Ducha ninieyszą konstytucje ucku£ 
łamu y tę całkowicie, za śioiętą, za nienaruszaś 
deklarujemy dopókiby Naród w czasie pruwtń 
przepisanym wyraźną Wolą swoyą nieuznał pfr 
trzeby odniesienia w niej iakiego artykułu. CS 
którey to Konstytucyi dałsze ustawy Seymu ter* 
iniejszego we wszystkim 

Stosować się mają. 
Rełigia Panująca 
Religią Narodową, panująca iest y będzie \ 
Wiara Święta i Rzymska 

na t y m , iż była to pierwsza w Europie, a drogi-
po Konstytucji Stanów Zjednoczonych ustawa 
zasadnicza. Chociaż nie zdołała uratować W1, 
końcu XVIII wieku bytu państwowego Polski 
to jednak odgrywa ogromna rolę w dziejach-
naszego narodu. 

Ustawa Rządowa reformowała ustrój po­
lityczny państwa. Wzmacniała władzę wyko­
nawczą. Przy zachowaniu przywilejów szlachec­
kich dawała szereg uprawnień mieszczaństwu 
i zapowiadała wzięcie pod ochronę „rządu kra­
jowego" chłopów. Dla jednych postanowienia 
Konstytucji 3-Maja były zbyt radykalne dla in­
nych mało postępowe. Musimy jednak pamię­
tać, że wyrastając z ducha Oświecenia była pra­
wem zachowującym rodzimą tradycję. Uchwa­
lona została przez przed sta w i cieli stanu szla­
checkiego, którzy dla ratowania bytu państwo­
wego dobrowolnie ograniczali swoje przywile­
je. Była pozytywnym kompromisem między tra­
dycją a nowoczesnością. . Była początkiem n& 
woczesnego rozumienia Narodu i Państwa. 

Tradycja Konstytucji 3-Maja miała swój 
realny wymiar w okresie zaborów. Przez cah/ 
ten okres pięć pokoleń Polaków odwoływało sie 
do niej. Była symbolem dążenia Polaków do 
własnej państwowości i pełnej suwerenności. 

Dlatego nie jest dziełem przypadku, że 
w preambule konstytucji Polski Niepodległejz 
1921 roku odwoływano się do Konstytucji 3-
Maja. 

Może i dziś warto by było sięgnąć do ory¬
ginału Ustawy Rządowej z 1731 r. 

Andrze j JAGODZIŃSKI 
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Spotkanie RR Obozu 
Patriotycznego 

Święto NMB Królowej Polski i Konsty­
tucji 3 Maja uczciła też Rada Rejonowa Obo­
zu Patriotycznego, która po uroczystościach 
miejsko-gminnych spotkała się w swoim lo­
kalu. W spotkaniu uczestniczyli m.in, przed­
stawiciele gmin Cmolas i Stary Dzikowiec 
Leonard Fryc i Jan Serafin, wiceburmistrz 
Zbigniew Chmielowiec, dyr. SP nr 2 Mirosław 
Kaczmarczyk, ks. Ryszard Kiwak, żołnierze 
AK, przedstawiciele organizacji społecznych 
i politycznych. Andrzej Jagodziński w swoim 
wystąpieniu przywołał okoliczności uchwale­
nia ustawy zasadniczej w 1791r. Ks. Ryszard 
Kiwak zaś mówił o chorym patriotyzmie i mo­
ralności współczesnych Polaków, Później dys­
kusja zeszła na sprawy bieżące. Przewodni­
czący Rady Rejonowe OP, Jan Wiącek, zakoń­
czył spotkanie wezwaniem do większej inte­
gracji społeczności lokalnej. 

? O L S K / t 

• • • 

W dniu 19.IV.96r. odbyło się w Rzeszowie 
spotkanie przew. Rady Politycznej K P N Ada­
ma Słomki oraz posłów KPN Janusza Kozy i 
Andrzeja Kazmierczaka z członkami K P N w 
naszym regionie i sympatykami tej partii . Oma­
wiana była sytuacja poliryczno-gospodarcza w 
Polsce, a łakże w samej KPN, 

Na czerwiec przewidywana jest następna 
tura Kongresu KPN, aby szukać kompromiso­
wych rozwiązań, dla wynikłych w ostatnim cza­
sie problemów. Podkreślano, że niezbędne są 
zmiany linii działania partii. Opowiedziało się 
za tym 3/4 członków. Zwrócono uwagę, że spo­
śród istniejących w karju 300 biur KPN nie wszy­
stkie funkcjonujc-j należycie. Posłowie wyrazili 
przekonanie, że Leczek Moczulski nadal będzie 
ideowym przywódca. KPN-u i zaistniałe drob­
ne nieporozumienia da się usunąć. Nic nie stoi 
na przeszkodzie, aby Leszek Moczulski zajmo­
wał w przyszłości wysokie funkcje w rządzie ze 
wsparciem swojej partii. 

Na spotkaniu była ja zwykła duża grupa 
kolbuszowskiego KPN, z której opinią władze 
centralne liczą się coraz bardziej. Na zdjęciu: Przemawia przew. Rady Politycznej KPN poseł Adam Słomka (w środku). 

W S P Ó L N O T A S A M O R Z Ą D O W A 

Izby Rolnicze 
Z początkiem kwietnia 1996 roku weszła 

w życie ustawa o izbach rolniczych. 
Izba Rolnicza to tzw. samorząd rolniczy 

działający na rzecz rozwiązywania proble­
mów rolnictwa, ma również wpływ na kształ­
towanie polityki rolnej oraz uczestniczy w re­
alizacji tej polityki. 

Z mocy prawa członkami izby rolniczej 
sa_: osoby będące podatnikami podatku rolne­
go, osoby płacące podatek z działów specjal­
nych, produkcji rolnej oraz członkowie r o l n i ­
czych spółdzielni produkcyjnych, posiadają w 
tych spółdzielniach wkłady gruntowe. 

W przypadku gmin z okolic Kolbuszo­
wej zdecydowana większość członków izby 
rolniczej to tutejsi rolnicy. 

Terenem działania izby rolniczej jest ob­
szar województwa, gdzie największym orga­
nem izby jest walne zgromadzenie. Walne 

zgromadzenie tworzy się poprzez bezpośre­
dnie w y b o r y w gminach spośród wszystkich 
członków izby. Ustawa mówi, że w okręgu 
wyborczym jakim jest gmina w którym po­
wierzchnia użytków rolnych nie przekracza 
4 tyś ba, wybiera się jednego członka walne­
go zgromadzenia do województwa, powyżej 
4 tyś. ha wybiera się dwóch członków. 

Poza walnym zgromadzeniem, organa­
mi izby są: komisja rewizyjna oraz zarząd, na 
czeie którego stoi prezes. Wszystkie organy 
władz izby wybierane są demokratycznie w 
sposób tajny. 

Kadencja organów izby trwa 4 lata. W y ­
bory do izby rolniczej w województwie rze­
szowskim planowane są na czerwiec 1996 r . 

Do zadań izby rolniczej należy w szcze­
gólności: sporządzanie opini i i wniosków z 
zkresu produkcj i rolnej oraz r y n k u rolnego, 
występowanie z inicjatywą w zakresie regu­
lacji prawnych oraz opiniowanie projektów 
arzepisów, prowadzenie działań na rzecz two­
rzenia r y n k u rolnego oraz poprawy warun­

ków zbytu płodów rolnych i produktów ro l ­
nych, prowadzenie analiz kosztów i opłacal­
ności produkcj i rolnej, gromadzenie i przeka­
zywanie informacji gospodarczych na potrze­
by producentów rolnych, doradztwo w zakre­
sie działalności rolniczej i wiejskiego gospo­
darstwa domowego oraz uzyskiwania przez 
rolników dodatkowych dochodów, działanie 
na rzecz rozwoju infrastruktury rolnictwa i 
ws i oraz poprawa struktury agrarnej podno­
szenie kwali f ikac j i zatrudnionych w rolnic­
twie , kształtowanie świadomość ekologicznej 
producentów rolnych, promowanie eksportu 
produktów rolnych, rozwijanie współpracy z 
zagranicznymi organizacjami producentów 
rolnych. 

Izby mogą wykonywać zadania zlecone 
z zakresu administracji rządowej, jak również 
z zakresu zadań samorządowych. 

W pierwszej kadencji izby rolnicze finan­
sowane będą z budżetu państwa, zaś w na­
stępnych kadencjach finansowane będą z od­
pisu (w wyskości 2%) od uzyskanych wpły­
wów z tytułu podatku rolnego, pobieranego 
na obszarze działania izby. 

opracował: Leonard FRYC 

http://19.IV.96r


C m e l a s K o I b u s z o w a N i w i s k a R a JI i ż o * S i a r y D z i k o w i e c 

Z Ż Y C I A RELIGIJNEGO... 

N a j ś w * Mary ja Patnrin -
Ziemia nasza ojczysta wielką ilością kościo­

łów i kaplic słynie; te najnowsze - gdy wolność 
powoli powracała pobudowane - jeszcze nowością, 
pachną i czerwienia, cegieł oko przyciągają; te 
starsze - murowane i drewniane - patyną czasu 
pokryte i znaki starości noszą jak czcigodne 
zmarszczki człowiek w latach posunięty. 

Jakby tego było za mało Lud polski, pobożny 
- w najrozmaitszych miejscach porozmieszczał 
kapliczki przydrożne* w których czcią otaczał fi­
gurę lub obraz Chrystusa Pana, Matk i Najśw. 
lub Świętych Pańskich. Te kapliczki w polskim 
krajobrazie: na rozstajach dróg, na drzewach, w 
miejscach tajemniczych i legendą osnutych - to 
cudowny fenomen naszej k u l t u r y religijnej i 
świadectwo wiary ludu polskiego. 

Jedne z nich upamiętniają wydarzenia histo­
ryczne, inne wypadki tragiczne. Poprzez ich sta­
wianie chciał człowiek działanie złego ducha w 
pewnych miejscach pokonać; poprzez inne dzięk­
czynienie za dobrodziejstwa Boże lub prośbę o 
błogosławieństwo i opiekę Bożą wyrazić... 

A wszystkie one o Wszechobecności Boga 
przypominały i dobrotliwą opiekę Matki Najśw. 
wieściły! 

Gdy nadchodzi ł m i e s i ą c ma j p r z y ka ­
p l i c z k a c h w y b i e l o n y c h po z i m i e i oko lo ­
n y c h świeżą z i e l e n i ą g r o m a d z i l i sie w i e r ­
n i - s t a r s i i młodzież - d l a o d p r a w i a n i a 
" m a j ó w e k " . P o w e z w a n i a c h l i t a n i j n y c h 
płynęły pieśni m a r y j n e i rozchodz i ! s ię t en 
śpiew " p o górach, d o l i n a c h " : chwałę Boga­
r o d z i c y on rozg łasza ł a w serca l u d z k i e 
wprowadzał p r z e d z i w n e uko jen ie , radość 
i pewność o p i e k i Naj lepszej z M a t e k - Ma­
r y i . 

Do takiej kapliczki z lat dziecięcych często 
myślą powracam. Była ona zawsze odnawiana i 
bielona zaraz po zimie* spowita powojami, a wo­
kół niej rozgościły się krzewy bzu i jaśminu. W 
maju zaś obok tego wystroju, który sama przyro­
da dawała temu miejscu, niewiasty i dzieci zno­
siły bukiety wiosennych kwiatów. To była ka­
pliczka dla odprawiania "majówek", na które 
schodzili się ludzie z okolicznych domostw. W 
c i e n i u te j k a p l i c z k i m o c ą wyobraźni c h c ę 
się zatrzymać, by pomedytować o k u l c i e 
M a t k i Bożej w życiu Kościoła Św. i poddać 
krótk ie j ocenie jego dzisie jszy s tan . 

Wielością dzieł Bożych przepełniony jest 
świat. Z ich wielkości i piękna człowiek może po­
znawać ich Stwórcę - jak mówi Pismo aw. (Mdr 
13,5). Od wrażliwości estetycznej człowieka wiele 
zależy, ale w porze wiosennej uroda przyrody od­
działuje niemal na każdego; jest natchnieniem 
dla poetów i malarzy, rozkoszą dla ludzkich oczu 
a nierzadko wezwaniem i zaproszeniem do wspól­
nego z nią uwielbiania Stwórcy w jednej, ogrom­
nej symfonii. 

W ca łe j p r z y r o d z i e cz łowiek j es t na j ­
wspanialszym dziełem Boga. Nie łatwo z tym 
się zgodzić, bo tylko człowiek mając wołną wolę 
rozporządzania sobą i "tworzenia sobie* - może 
obraz Boży w sobie zamazać t oszpecić. Ma więc 
rację filozof gdy mówi: "Jak uroczą istotą jest czło­
wiek o ile zechce nim być" (Meander, 111 w. przed 
Chr.). 

Jeżeli więc piękno przyrody jest nieświado­
me i od niej samej niezależne, to w wypadku isto­

ty rozumnej i wolnej Bóg dopuszcza ją - samego 
człowieka - do współtworzenia z N i m jej ducho­
wego piękna. Dlatego wielu ludzi przez zaniecha­
nie współpracy z Bogiem zatrzymałosię na bar­
dzo niskim poziomie duchowego piękna a wielu 
osiągnęło wysokie jego stopnie {do tych ostatnich 
należą święci, błogosławieni...). I t u pytanie pod-

f 

Borowa - par. Pale$y\ica. Kapliczka szafkowa z 
rzeźbą Gtrystusa frasobliwego 2534. zawieszona 
na drzewie. 

stawowe - Czy wiemy, kto z ludzi osiągnął naj­
wyższy stopień duchowej wielkości i wewnętrz­
nego piękna? TAK! Ten człowiek to Maryja z 
Nazaretu - Matka Jezusa Chrystusa i nasza. 
ONA JEST PRAWDZIWYM ARCYDZIEŁEM 
BOGA! 

"Gratia plena" - łaski pełna. Pełnię łaski mo­
gła zawdzięczać Bogu samemu, ale jej rozwój za­
leżał także od Jej wolnej współpracy z tą laską. 

Mówiąc najkrócej - w życiu Maryi żadna ła­
ska Boża. żadne natchnienie Ducha św. nie na­
trafiło na najmniejszy opór Jej woli; przeciwnie 
- cała otwarta na nadprzyrodzone moce i nadzwy­
czajnie posłuszna "w rękach" BOSKIEGO ARTY­
STY stała się Jego Arcydziełem, którego piękno 
trudno wysłowić. Dzięki zaś przywilejom danym 
od Boga j a k i m i są Niepokalane Poczęcie i Boże 
Macierzyństwo "góruje wielce nad wszystkimi in­
nymi stworzeniami zarówno ziemski mi, jak nie­
bieskimi'' - j ak uczy Sobór Wat. I I (KK 53). 

AKościół św. woła w zachwycie: "Cala pięk­
na j e s t e ś M a r y j o ! " 

Godne przytoczenia są słowa natchnione Pa-
lamasa: "Chcąc stworzyć obraz piękna absolutne­
go i okazać jasno aniołom i ludziom moc swojej 
sztuki. Bóg zaprawdę uczynił Maryję najpiękniej­
szą. Połączył w Niej piękno, które rozdzielił i n ­
nym stworzeniom i uczynił J ą wspólną ozdobą 
wszystkich bytów widzialnych i niewidzialnych, 
a raczej połączy! w Niej całą doskonałość boską, 
anielską i ludzką.,." Mając sławić piękno Maryi 
"jaka" się nawet poeta (Wojciech Bąk) świadom, 
że "każde słowo J ą pomniejsza, każde Jej ujmu-

Brzozowa. kapliczka szfkowa 1944, z rzeiham \ 
Grupy Ukrzyżowania 

je sławy" i pisze w wierszu "Modlitwa do ] 
- Matki " : 

"Niegodne jest me stówo-lecz i jam niegodny, 
A przecież Panna - Matki ma dla mnie źrenice, 
i przyjmie me błagania uśmiechem pogodnym • 
lak jabłko z ręki dziecka, jak szq*t dziecka życzeń. 
Bo Maika moja dobra i błagań wysłuclia, 
Nie znużona prośbami, w modhf zasłucłuma. 
Górko Ojca - Matko Syna - Obłuhieiuco Ducłia -
Oto słowa padają na kolana". 

Wzruszająca jest również pokora współc 
snej poetki wobec wielkości Maryi i dlategoj 
słowa przytoczę: 
"O Panno - cała w gwiazdach i szafirze! 
Użał się moim sjwsabom,.. 
Chcę dołek w ziemi grzebać - aby n iżej 
nuk czołem bić przed Tobą!". 

(Beata Obertyńska) 
Skoro Najśw, Dziewica Maryja, jak spie 

my w pieśni "dzieł Boskich korona nad aniołyi 
wyższona" to pomniejsze dzieła Boże wraz z na 
- ludźmi powinny J ą wielbić... " I co czuje i coiy 
niech z nami sławi Maryję"! 

Kończyska, par. Zakliczyn. Kaplkdcn szafkowa m 
słupie, przeiri 1954 r. 
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skonały umiłował swe najpięknie jsze dzie­
ło laski i uczyni ! p r a w z o r e m człowieka od­
kupionego i drogą do skarbca swego miło­
sierdzia. Tę Niewiastę Niepokalaną, Niezwycię­
żoną, nigdy mocy szatana nie poddaną ukazuje 
nam -grzesznym potomkom I Ewy- jako nieza­
wodną Wieżę Obronną, gdy zacznie nas nękać 
nieprzyjaciel naszego zbawienia. 

Piękne tytuły nadaje Maryi Kościół Prawo­
sławny, M,in. tytuł; ODIGITRIA (droga, która 
wiedzie do Chrystusał; ELEOUSA (Dziewica naj­
czulsza i miłosierna); POKROY (Opiekunka, 
okrywająca ludy płaszczem swej opieki). Tytuły 
te wymienia Jan Paweł I I w Encyklice Redemp-
toris Mater. 

Szczególnie nasz naród ma powody Królową 
Polski czcić jako POKROV, ponieważ "kraj nasz 
płaszczem Jej okryty" i przez całe stulecia do­
świadcza Jej macierzyńskiej obecności i łaskawo­
ści. Napisał Wiktor Gomulicki w wierszu pt . 
"Częstochowska": " I l u i to już pokoleniom, jesteś 
Jękiem, rosą, manną! Ilu smutkom, i l u cieniom, 
Gwiazdą stajesz się zaranną". 

"Jak szczęśliwa Polska cała, w n i e j Ma­
r y i kwitnie chwała..." Czy na pewno kwitnie? 
Czy te słowa nie straciły już aktualności? Ta 
pieśń majowa powraca co roku, a le czy b r z m i 
w niej prawda? Niestety młode pokolenie zgu­
biło tradycyjną pobożność maryjną, a i starsi nie 
znajdują metod przekazywania maryjnej poboż­
ności i inaczej j ą pojmują. Coraz rzadziej meda­
liki zdobią szyje młodych zastąpione różnymi wi­
siorkami (czasem z wyobrażeniem szatana). Nie-

Wiosna daje nam okazję do zastanowie­
nia się nad istotnymi celami naszego życia. 
W tym okresie możemy w sposób szczegól­
ny odczuć wartość, silę i potęgę życia. D l a 
każdego z nas pełnią życia wydaje się być 
"miłość'1. Spróbujmy przemyśleć treści , 
które kryją się za t y m słowem oraz w a r t o ­
ści, które może ona nam dać T jeżeli jest au­
tentyczna. 

Wydaje się być ogromną szansą rozwo­
ju , wzrostu, szczęścia. Jest t y m elementem 
w naszym życiu, który przyczynia się do 
największego spiętrzenia sił duchowych , 
który powoduje scalenie naszej osobowości, 
tych sił, które normalniee są rozproszone i 
rozbite. Miłość domaga się od nas real iza­
cji w pełni swoich możliwości. Może dać po­
głębienie uczuć, pogłębienie poznania. T y l ­
ko to doskonale poznajemy co kochamy. 
Miłość czysta otwiera oczy i daje poznanie 
głębi, ukrytych dla oczn obojętnych. 
Przedziwnie subtelny bywa wzrok miłości. 
Podjęcie jej umożliwia własny rozwój: doj­
rzałość, otwartość. J edną z charakterystycz­
nych cech miłości jest brak lęku u kochanej 
osoby - staje się całkowicie 
spontaniczna w swojej ekspresji. Nieobec­
ność lęku pozwala zaakceptować b r a k i i 
ułomności. Kochana osoba posiada najgłęb­
sze i najbardziej podstawowe znaczenie 
przez to, że jest rozumiana i głęboko akcep­
towana. Kto kocha potrafi dojrzeć te cechy 
u innych ludzi , które decydują o ich jedyno-
ści i niepowtarzalności- Miłość wprowadza 
charakterystyczne poczucie bezpieczeń-

K o l b u s z o w a N i w i s k a 

Kończyska, par. Zakliczyn. Kapliczka szafkowa w. 
XX,z lodową rzeźbą Chrystusa Ukrzyżowanego. 

wielka grupa wiernych bierze udział w nabo­
żeństwach majowych i październikowych. 
Wprawdzie t u i ówdzie gromadzą się jeszcze 
starsi i młodsi przy kapliczkach na "majówki", 
ale większość traktuje to zjawisko jako "szcząt­
k i zanikającego folkloru". W Królestwie Maryi 

stwa, które powoduje, że zaczynamy zacho­
wywać się w pełni autentycznie. Jedynie w 
niej występuje nadanie sobie właściwej war­
tości. W miłości obie jednostki widzą świat 
odrębnie, ponieważ każda z n ich jest odręb­
na, ale dzielą go wspólnie. Nadają sobie god­
ność, kształtują wzajemnie dojrzałe osobo­
wości chroniąc się w ten sposób przed ano­
nimowością i bezznaczeniowością. Pod wpły­
wem miłości następuje zmniejszenie działa­
n i a mechanizmów obronnych człowieka, 
lęku. To wpływa na spontaniczność i ekspre­
sję. W miarę dojrzewania miłości wzrasta po­
czucie intymności. Następuje głębokie do­
świadczenie świata uczuć drugiej osoby. Po­
zwala to tolerować błędy i niedoskonałości. 
Miłość polega na uczuciach: czułości, delikat­
ności, zadowolenia, szczęścia, satysfakcji. W 
doświadczaniu tych stanów kontakt między 
osobami staje się coraz bardziej trwały i głę­
boki . Osoby zdążają do coraz głębszego po­
znania siebie. 

Ten , k to r o z w i j a swoją miłość cechuje 
się wysokim stopniem indywidualności. Do­
strzega jedyną wartość drugie j osoby. Do­
chodzi do rozumienia , poznania i zaakcep­
towania godności kochanej osoby, je j war­
tości i wyjątkowości. 

Kto przeżywa miłość czuje się wywyższo­
ny, obdarowany przez los, zintegrowany, pe­
łen siły i zaufania do siebie. Jednocześnie od­
najduje samego siebie oraz daje siebie i n n y m 
po to, by być w pełni człowiekiem. 

Leszek KRUDYSZ 

S i a r y D z i k o w i e c 
stery władzy l u d Boży oddaje ludziom niewie­
rzącym, zwolennikom aborcji, piewcom libera­
l izmu. . . Czy więc te słowa: "Maryjo, Królowo 
Polski, jestem przy Tobie, pamiętam, czuwam" 
- możemy bez poczucia zawstydzenia i poczucia 
odpowiedzialności wypowiadać? R z e c z ą cha­
r a k t e r y s t y c z n ą j e s t t o t że z u p a d k i e m po­
b o ż n o ś c i M a r y j n e j z a n i k a j ą p o s t a w y pa­
t r i o t y c z n e , bo zawsze szły w parze mi łość 
d o M a t k i B o ż e j i d o Matki -Połski . Nadszedł 
maj , śliczny maj - zadumaj się wraz ze mną 
Czcigodny Czytelniku nad t y m tematem: 

Jak nam należy prowadzić dalej wychowa­
nie maryjno-patriotyczne, aby nasz naród omi­
nął ślepe drogi, na które weszło wiele narodów 
i z których nie znajdują możliwości zejścia. A 
bardzo tego pragną... 

Te zagubione "dzieci świata" chciałaby odzy­
skać także nasza Niebieska Matka, a nas włączyć 
w dzieło ich poszukiwania i uszlachetniania. 
"Knoią czimńeczą - prawda nasycona, 
Mlekiem ludzkim - mądrość 
wykarmiona. 
Niech uśmiechną im się usta Twoje, 
Choć widziały dość holu ludzkiego. 
A mniepozwól spocząć w Twym pokoju 
Wszcześciu Tego smutku matczynego". 

(Anna Kamieńska) 
Zadumanie moje przy kapliczce z lat dziecię­

cych przeciągnęło się, bo nie łatwo zatrzymaćpo-
tok myśli na tak wspaniały temat: Maryja - Boże 
Arcydzieło! B y ć może n a t c h n i e ono Czyte l ­
n i k ó w , a b y i o n i oczyma wyobraźni prze­
b i e g l i " m a r y j n y nasz k r a j o b r a z o jczysty" ; 
a b y o d n a l e ź l i k a p l i c z k ę swego dziec iń­
s t w a , u l u b i o n ą k a p l i c z k ę swego życia. 

N a k a n w i e m a j o w y c h myśl i M a r y j no-
p a t r i o t y c z n y c h możemy wszyscy wznosić 
d l a Najśw. M a r y i P a n n y n iemater ia lną ka­
pl i czkę , z b u d o w a n ą z m o d l i t w i naślado­
w a n i a w życiu M a r y i - człowieczego Idea­
łu . 

ks, Jan CHMURA 

"Civitas Christiana" 
Opiekunem organizacji rzeszowskiej Stowarzy­

szenia "Civitas Christiana" jest ks. dziekan Stani­
sław Patera, który bierze często udział w zebraniach 
wojewódzkiego zarządu Stowarzyszenia, 

W Kolbuszowej jest Oddział Miejski Stowarzy­
szenia "Civitas Christiana". Siedzibę ma w sali ka­
techetycznej na plebanii od l.II-1995r. Raz w miesią­
cu odbywają się otwarte spotkania. Ogółem jest 3o 
członków. 

Zarząd Oddziału Miejskiego wKolbuszowej two­
rzą: przewodnicząca Józefa Wielgosz, viceprzewodni-
czący Zofia Serafin, skarbnik Agnieszka Szaiwa. 
Członkowie zaś: Anna Rybak i Irena Jachyra, 

W programie działania Stowarzyszenia "Civitas 
Christiana" są uwzględnione zadania; 

- służba człowiekowi i społeczeństwu poprzez 
organizowanie szkoleń dla nowoprzyjęŁych 
członków Stowarzyszenia; 

- organizowanie konferencji tematycznych o waż­
nych problemach w kraju i regionie; 

- utrzymywanie kontaktów z organizacjami cha­
rytatywnymi i organizowanie wspólnych i wła­
snych akcji; 

- organizowanie odczytów na temat patologii spo­
łecznych; 

- organizowanie pomocv dla Polaków z terenu b. 

- promowanie twórców związanych z kulturą na­
rodowa i katolicką; 

- odwiedzanie osób starszych w ich domach z oka­
zji dorocznych świat: Bożego Narodzenia, Wiel­
kanocy, by nie czuli się zapomniani i osamotnie­
ni i obdarowywanie ich skromnymi upominka­
mi. 

Józef SUDOŁ 

Moja miłość - moje życie 
"...Ceno miłości to wy sami. Jeżeli nie będziecie niczego kochali 
będziecie bez ruchu, martwi, szkaradni, nędzni". Św. Augustyn 

H 3 n i i o * 
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PUNKTY WIDZENIA ... 

E Małopolski rekord Polski 
H I Jeżeli sporządzimy mapę Polski na pod-
1 stawie wyników kolejnych wyborów, stwier-
| ^ dzimy z pewnością, że Małopolska odróżnia 

sie od reszty kraju, tak pod względem fre­
kwencji , jak i przekonań poli tycznych. Po­
cząwszy od pierwszych wolnych wyborów w 
czerwcu 1989 r o k u , a kończąc na ostatnim re­
ferendum widać, że w dawnej Galicji ludzie 

n i e p r z e p a d a j ą z a k o m u n i s t a m i . 
Potwierdzeniem wcześniejszych tenden­

cji by !y ostatnie w y b o r y pre jydenck ie , w 
których Galicja zdecydowanie opowiedziała 
sie za Lechem Wałęsą- Najwięcej głosów były 
prezydent uzyskał wśród górali w Nowosą­
deckiem. W jednej z tamtejszych g m i n za 
Wałęsą glosowano niczym w wyborach za 
Gierka. Do urn poszło 97 proc. mieszkańców. 
W województwie rzeszowskim w 11 turze za 
Wałęsą opowiedziało się prawie 70 procent 
wyborców, a w krośnieńskim i przemyskim 
ok. 60 procent. 

Ostatnio referenda uwłaszczeniowe t y l ­
ko potwierdziły odrębność Małopolski. W rze­
szowski cm, jako jedynym województwie w 
kraju, przekroczono wymagane 50 procent, a 
wyborcy zdecydowanie głosowali 4 razy 
" tak" . 

C o s t a n o w i o p o l i t y c z n e j s w o i ­
s t o ś c i M a ł o p o l s k i ? 

Pewne h ipotezy można wysunąć już 
dziś. Prof. Tomasz Opas z zakładu Histori i 
Państwa i Prawa f i l i i UMCS w Rzeszowie 
mówi, że niewątpliwym czynnikiem jest gali­
cyjska tradycja zrodzona w C K . Austr i i . 

"- Autonomia Galicji w cesarstwie; swo­
body polityczne, obywatelskie, wczesne znie­
sienie podziałów stanowych, rozwinięta sieć 
szkół, uniwersytety w Krakowie i Lwowie , 
wydawnictwa, życie kulturalne, wolność pra­
sy. Legiony, Strzelec, Sokół, to tradycje, 
których brakowało w innych zaborach. Udział 
Polaków w Sejmie Krajowym w Wiedniu, w 
samorządach lokalnych był szkolą życia p u ­
blicznego. M i m o upływu lat, te tradycje prze­
trwały, kultywowane w rodzinach z pokole­
nia na pokolenie. Własny udział w wyborach, 

w referendum, stał się wyrazem odpowie­
dzialności za kraj - stwierdza prof. Opas. 

- Tradycje galicyjskiej odrębności to dłu­
gi mechanizm dziedziczny, trudno uchwytny. 
Sama tradycja ma tendencje do utrwalania się" 
- dodaje prof. Piotr Sztompka z Instytutu So­
cjolog! Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

L u d z i e s ą m n i e j p o d a t n i n a 
m a n i p u l a c j e i d e o l o g ó w 

Profesor P. Sztompka zwraca jeszcze 
uwagę na szczególnie mocne w tym regionie 
tradycje góralszczyzny. Górale to swoista 
zwarta społeczność i nie potrzebują wzorów 
kulturowych i obyczajowych z zewnątrz. Sil­
ne więzy środowiskowe sprawiają, że górale 
nic potrzebują pomocy, opieki , a problemy 
rozwiązują sami. Mało który góral pracował 
lub pracuje na państwowym. Własność jest 
rzeczą świętą i wszelkie idee socjalistyczne są 
dla górali rodem z kosmosu-

To samo można odnieść do Rzeszow-
szczyzny i Tarnowskiego. Własność zawsze 
była najważniejsza. Tu nie było kołchozów, a 
kiika zagonów ojcowizny pozwalało chłopom 
być niezależnym od władzy. Paweł Jasienica 
mówił: "Jeżeli człowiek posiada choćby brzóz­
kę, to ma o co walczyć". 

W 15 rocznicę porozumień rzeszowsko-
ustrzyckich ks, abp Ignacy Tokarczuk mówił 
w wywiadzie dla rzeszowskich " N o w i n " : -
Tutejszy l u d , tak wiejski jak i żyjący już w 
miastach, nie tylko swoim pochodzeniem był 
bliski wsi, ale także jego myślenie i podejście 
do życia było głęboko realistyczne i dalekie 
od postawy różnego rodzaju utopi i . 

A n t o n i Kopaczewski, przewodniczący 
Regionu Rzeszowskiego Solidarności z 1980 
roku uważa, że przełomowym momentem dla 
tutejszego społeczeństwa był strajk chłopski, 
mocno popierany przez "S" robotniczą. - Pa­
miętam, jak w 1970 roku Władysław Kruczek 
(I sekretarz KW PZPR w Rzeszowie) zapew­
niał Gomułkę; "Władziu, Rzeszów cię nie opu­
ści, bo mamy tu najlepiej rozwinięta Służbę 
Bezpieczeństwa". Strajk rolników pokazał 10 
lat później, jak wielka była fasadowość życia 

w PRL, a intencje władzy miały się nij; 
rzeczywistości. 

Jaromir K w i a t k o w s k i , publicysta' 
w i n " , dodaje, że tamten protest nie byl 1 
wyrazem odreagowania, gdyż postawy i 
komunistyczne tkwiły wewnątrz tutejszejs 
łeczności, przekazywane z pokolenia nan 

kolenie. Ta świadomość ma bardzo głęb 
korzenie. Jest to chyba jedyny region, f 
nie doświadczył wielkich migracji ludności.3 
galicyjską tradycją wiąże się szczególnie: 
na 

r o l a k o ś c i o ł a 
w południowej Polsce, który od zafc 

zachował swą pozycję, W Galicji Kościół i 
podlegał carskiej restrykcji i miał swob 
działań duszpasterskich. 

Prof. Piotr Sztompka podkreśla szcz 
ną pozycję papieża w Małopolsce. 
W i e r n i d a r z ą t u p a p i e ż a o g r o m n j 

s z a c u n k i e m i w i e d z ą , że o n nie 
g ł o s o w a ł b y na K w a ś n i e w s k i e g o . 

Prof. Sztompka z UJ zwraca jeszcze uv 
gę na liczne kontakty mieszkańców tego i 
gionu z Zachodem, gdzie prawie codrugar 
dżina ma kogoś bliskiego. Ludzie utrzymu 
bliskie kontakty z rodzinami w USA czy 1 
nadzie i to pośrednio ma wpływ na ich ] 
w y prode mokra tyczne i równocześnie ant] 
komunistyczne. Ten swoisty 

" r e k o r d P o l s k i " w r e f e r e n d u m 
u w ł a s z c z e n i o w y m 

zapewne by jednak nie padł, gdyby ] 
ogromna, wykonana wcześniej praca. 

Roman Popek, pełnomocnik Zarząd 
Regionu "S" w Rzeszowie ds. referendum \ 
wiedział: - Rozprowadziliśmy 250 tys. ulo 
wyjaśniających w sposób zrozumiały zas 
uwłaszczunia. Wynika z tego, że na 500 I 
uprawnionych w województwie do głosov 
nia, co druga osoba otrzymała nasze mate 
ły. Docieraliśmy do najodleglejszych mic 
wości. Pomagało w tym wielu anonimowyc 
ludzi spoza "S", którzy wiedziel i , że uwfc 
szczenię to własność, a własność to rzecz śv 
ta. 

Józef F. MATEU5 
"Myśl Polska" N r 14 (394)1996) 

Odszedł lekarz 

Sp. Dr Zdzisław Kozłowski 

W d n i u 23 marca tego r o k u na cmen­
t a r z u w Kolbuszowej pożegnaliśmy nasze­
go kolegę l e k a r z a medycyny Z d z i s ł a w a 
K O Z Ł O W S K I E G O , 

Urodził się 28 stycznia 1937 roku w Rą-
czynie powiecie Przeworsk. Po ukończeniu 
Państwowego L iceum Felczarskiego w 
Przemyślu od 1757 roku pracował w Powia­
towej Stac j i Pogotowia R a t u n k o w e g o w 
Kolbuszowej, Od 1962 r o k u rozpoczął na­
ukę w A k a d e m i i Medycznej we Wrocławiu 
na Wydziale Lekarsk im, po j e j ukończeniu 
w 1968 r o k u , pracował j a k o lekarz ogólny 
w Przychodni Obwodowej w Kolbuszowej 
oraz s tac j i Pogotowia R a t u n k o w e g o . Od 
1972 r o k u pracował w w i e j s k i m Ośrodku 
Z d r o w i a w N i w i s k a c h na s tanowisku kie­
r o w n i k a Ośrodka do 1978 r o k u . Od tego 

roku na stanowisku asystenta pracował w 
P r z y c h o d n i Rejonowej w Kolbuszowej , 
od 1980 w r o k u w Międzyzakładowej Przy­
c h o d n i Rejonowej w Kolbuszowej , a w 
1988 roku powrócił do pracy w Przychodni 
Rejonowej w Kolbuszowej . Przez cafy ten 
okres pracował w zespole wyjazdowym Po­
gotowia Ratunkowego, oraz dyżurował w 
Oddziale Wewnętrznym Szpi ta la Rejono­
wego w Kolbuszowej . 

W r o k u 1993 ze względu na stan zdro­
w i a przeszedł na rentę inwalidzką, Zmar 
w d n i u 21.03.96 po przewlekłe j i wyni­
s z c z a j ą c e j walce z chorobą. Pozostaje w 
pamięci pacjentów i kolegów jako człowiek 
życzliwy, wrażliwy na cierpienie, cieszcy si 
z a u f a n i e m pac jentów, chętnie służący 
radą i pomocą młodszym kolegom. 

Niech spoczywa w pokoju . Na zawsze 
pozostanie w naszej pamięci. 

Koleżanki i koledzy lekarze Szpitala 
Rejonowego w Kolbuszowej. 
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KULTURA 

Spotkania z Francuzami 
W dniach 11 -19 kwietn ia gościła w Kol­

buszowej grupa Francuzów, którzy przybyl i 
na zaproszenie przyjaciół z tutejszego L i ­
ceum Ogólnokształcącego w ramach wymia­
ny kulturalnej, jak oficjalnie istnieje od 1991 
roku, Nasi uczniowie i rodzice oczekiwali ich 
z ciekawością, ale i z niepokojem o to j a k 
będą się tutaj czuli i czy bariera językowa nie 
sparaliżuje tego spotkania. Oczywiście też 
obawy jak będzie się im podobała Polska. 

Większość z 36 uczniów oraz trzech opie­
kunów przyjeżdżali do nas po raz pierwszy, 
chociaż poznali swoich korespondentów w 
czasie ubiegłorocznego spotkania w Bretani i , 
Bardzo szybko zostały rozwiane wszelkie 
obawy, dzięki ogromnej spontaniczności i 
otwartości naszych gości z Ploermel, Okazało 
się, że "dogadać się/1 można nawet rękami, a 
i słowa jakoś logicznie zaczęły się układać po 
dwóch, trzech dniach. Oni również mie l i oba­
wy jak zostaną przyjęci, spodziewali się ra­
czej chłodnego przyjęcia, bo we Franc j i Po­
lacy uchodzą za ludzi "zimnych", z zimnego 
kraju, toteż zaskoczyła ich nasza otwartość, 
gościnności wesołość. Cieszyl i się widząc 
starszych ludzi uśmiechających się do nich. 
Szybko wytworzyła się ciepła atmosfera, a 
nie zmącił jej nawet padający przez dwa dni 
śnieg. Ogranizatorzy zaproponowal i więc 
wyjazd w Bieszczady, które w bieli wyglądały 
bajkowo. W Bretanii w t y m r o k u , ty lko dwa 
razy spadło po 5 cm śniegu, to nawet szkoły 
z tego powodu były zamknięte . N i c więc 
dziwnego, że nie lada atrakcją stało się lepie­
nie bałwana, a potem ognisko i pieczenie 
kiełbasek. Po dwóch dniach śnieg j e d n a k 
zniknął i wtedy Francuzi b y l i zaskoczeni z 
kolei szarością, gdyż u n ich o tej porze roku 
jest już mnóstwo zieleni i kwiatów. M i m o 

tego b y l i zachwyceni Krakowem, Wieliczką, 
Sandomierzem i Łańcutem. 

W bazylice w Leżajsku wysłuchali kon­
cer tu organowego- Wieczorami do późna 
odbywały się dyskoteki , wieczorki , zabawy. 
Nasi młodzi ludzie nie mogli sie przyzwycza­
ić do takiego t r y b u życia i szybko byl i prze­
męczeni, za to Francuzi czuli się świetnie. 
S ą wysportowani i rozśpiewani, co najlepiej 
widać było ostatniego wieczora. 

Wszyscy wspaniale się b a w i l i , a gdy przy­
szła godzina dziesiąta czyl i us ta lona pora 
zakończenia szaleństw, bez najmniejszego 
słowa sprzec iwu zabra l i się wszyscy za 
sprzątanie, a potem chętni do dalszej zaba­
w y przenieśli się do dyskotek i w mieście. 
Trzeba podkreślić, że jeszcze w ubiegłym 

r o k u w Bre tan i i Polacy zaobserwowali duąz 
dyscyplinę, kiedy jest praca czy nauka to wy­
konują to rzetelnie ( nie ma nieobecności na 
lekc jach, a n i n i e p r z y g o t o w a n i a do zajęć) . 
Umieją t a k zorganizować czas, aby na wszy­
stko była odpowiednia pora : in tensywnie 
pracują, a potem intensywnie wypoczywają, 
potrafią się rozluźnić. Kolacje spożywają w 
gronie r o d z i n n y m i potem bardzo długo ze 
sobą rozmawiają opowiadając domownikom 
o swoich przeżyciach z całęgo dnia. 

Został też przełamany stereotyp myśle­
nia o Polsce jako k r a j u b iednym i zaniedba­
n y m . W zdumienie wprawiał ich widok ob­
szernych, piętrowych i bogatych domków 
jednorodzinnych oraz dużej ilości anten sa­
tel i tarnych* D z i w i l i się także ilością nowych 
świątyń, a także tłumom ludzi na niedziel­
nych mszach św. 

Nauczyl i się mówić: piękna Polska. Wy­
jeżdżali zadowoleni, o czym świadczyły łzy w 
oczach. Zresztą nasi uczniowie też płakali, 

A l i n a S A L W I K - ZIĘTEK 

Straż Pożarna bije na alarm!!! 
Tylko w jednym tygodniu od 17-24 kwietnia Straż Pożarna w Kolbu­

szowej wyjeżdżała 26 razy. Główną przyczyną pożarów jest wypala­
nie suchej trawy. 

24 kwietnia w Lipnicy spalił się 30-let-
ni sosnowy las na obszarze 2,2 ha. A k c j a 
trwała 4 godziny, a brało w niej udział 6 
jednostek ratowniczo - gaśniczych. S t ra ty 
wynoszą ok 8 tyś. nowych złotych. W t y m 
samym dniu w Kolbuszowej Dolnej paliło 
się ściernisko na pow. 4 ha, a w nocy - 10-
letni las sosnowy. S t ra ty oblicza się na 2 
tyś, nowych zł. 

"Zastanawiające jes t to, że podpala ją 
osoby dorosłe i to często w podeszłym wie­
k u " - podkreśla komendant s t raży J ó z e f 
Halat. W całym k r a j u liczba pożarów z tego 
powodu jest ogromna, były nawet wypad­
k i śmierci w płomieniach, Ludzie nie zasta­
nawiają się nad t y m , że j edna osoba nie 
opanuje ognia, gdyż rozprzestrzenia się on 
błyskawicznie i to dokoła gaszącego, osoba 

t a po c h w i l i t r a c i or ientac ję i zaczadzona 
pada na ziemię. 

F a k t y nie przemawiają j e d n a k do wyo­
braźni l u d z i . N i e s k u t k u j ą t a k ż e l i czne 
apele ekologów - p o d k r e ś l a j ą c e Ogromne 
szkody d la środowiska n a t u r a l n e g o spo­
w o d o w a n e w y p a l a n i e m s u c h y c h l iśc i i 
t r a w . W myśl us tawy o ochronie środowi­
ska za bezmyślne w y p a l a n i e g r o z i k a r a 
g r z y w n y . " D l a t e g o l u d z i e coraz częście j 
podpalają w nocy - zaznacza k o m e n d a n t , 
zwiększa to zagrożenie pożarowe, gdyż 
t r u d n i e j j e s t zauważyć d y m i opóźnia to 
p r z y j a z d straży 1 1 

M i e j m y mnie j zaufania do swoich moż­
liwości opanowania ognia . Pomyślmy za­
n i m będzie za późno! 

Sza 

Nowe władze OSP 
Zjazd gminny Związku Ochotniczych Straży Po­

żarnych RP w Raniżowie, w dniu 17 marca b.r. wy­
brał nowe wfadze. Prezesem zarządu gminnego zo-
star wybrany ponownie - szanowany przez tutejszych 
strażaków i samorządowców - Roman Lis z Raniżo­
wa; wiceprezesem - Edward Pruśz Wofi Raniżowskiej; 
drugim wiceprezesem - Władysław Kobylarz z Zielonki; 
sekretarzem - Adam Woś z Raniżowa: skarbnikiem -
Jan Białas z Raniżowa; komendantem gminnym -
Ryszard Kawalec z Raniżowa; członkiem prezydium 
- Bronisław Stec z Woli Raniżowskiej. Członkami za­
rządu zostali: Adam Burek z Posuch, Roman CzulyT z 
Mazurów, Bogusław Fila ze Staniszewskiego, Krzy­
sztof Gut 2 Mazurów, Kazimierz Kata z Porąb Wol­
skich, Józef Kata z Woli Raniżowskiej, Roman Miko­
łajczyk z Zielonki i Stanisław Skiba z Korczowisk, 

Z ramienia Zarządu Wojewódzkiego z OSP RP 
w Rzeszowie w zjeździe uczestniczył wiceprezes -
Mieczysław Drozd, byl też m.in. komendant KR PSP 
- brygadier inż. Roman Bolka z Rzeszowa, oraz do­
wódcy JRG - kpt mgr Józef Halat z Kolbuszowej. Nie 
zabrakło również przedstawicieli gminnych władz sa­
morządowych i policji. 

Do ważniejszych problemów omawianych pod­
czas dyskusji \ wniosków wymagających rozwiązania 
na szczeblu nadrzędnym zaliczono: 1. Zaopatrzenie 
w sprzęt ppoż., 2. Szkolenia i kursy specjalistyczne 
cz\. OSP, i Dokończenie budowy remiz OSP w Sta­
niszewskim i Korczowiskach, 

(BP) 
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O Ś W I A T A 

Kłopoty z W i a t r e m 
(...) Samo powołanie jednego z głównych 

współczesnych ideologów marksizmu na sta­
nowisko odpowiedzialnego za kierunek w y ­
chowania młodego pokolenia w naszej ojczy­
źnie było chyba najlepszym komentarzem do 
wyborczego hasła: "Wspólna Polska". Chcia­
łoby się dodać wspólna, ale pod jednobarw­
nym sztandarem. Wystąpienia ministra przy­
pominało - jako żywo - popisy rzecznika rzą­
d u z czasów stanu wojennego. Roiło się od 
kłamstw, niekompetencji, arogancji i bury. Tak 
więc "dowiedzieliśmy się", że: 

- Dotychczas w wychowaniu seksualnym 
dzieci i młodzieży obowiązywał jeden, kato­
licki punkt widzenia. Reakcją na tę "nienormal­
ność" było powołanie Lwa Starowicza na sta­
nowisko doradcy ministra w powyższej kwe­
stii. 

- O wyborze systemu, w którym mają być 
edukowani seksualnie uczniowie, ma decydo­
wać nauczyciel. Niedopuszczalne jest integro­
wanie rodziców w system wychowawczy, to 
prowadziłoby d o "terroryzowania nauczycie­
l i " , "Rodzice mają prawo wychowywać tylko 
w domu" , 

- Lekcje re l ig i i , tam gdzie nie wszyscy 
uczniowie w nich uczestniczą, powinny być 
przesunięte na pierwsze lub ostatnie godziny, 
aby nie zajmować czasu dzieciom nie uczę­
szczającym na nie. 

- Brak pensji dla księży-katechetów jest 
czymś normalnym, ponieważ Kościół w ich 
imieniu zrzekł się wynagrodzeń, a dodatko­
wa zaplata należy się tylko z tytułów umów o 

Przeciw czemu protestuje "Solidar­
ność" Pracowników Oświaty? 
• Oświata jest dobrem wspólnym całego 
społeczeństwa, dlatego też troska i dbanie o jej 
dobrą kondycję i właściwe funkcjonowanie 
leży nie tylko w interesie nauczycieli i pracow­
ników oświaty, ale również rodziców, władz 
oświatych i samorządowych. Mając te zaga­
dnienia na uwadze . Rada Sekcji Krajowej 
Oświaty i Wychowania NSZZ "Solidarność" 
negatywnie oceniła projekt budżetu na 1996 
rok. Zasadniczym powodem takiej oceny w 
przypadku oświaty były zbyt niskie nakłady 
na jej funkcjonowanie. Mimo kry tycznych gło­
sów nie tylko "S" - koalicja SLD-PSL (przy 
czynnym wsparciu głosów ok. 40 posłów ZNP) 
uchwaliła budżet z drobnymi jedynie korek­
tami. Po raz kolejny Rząd i Parlament zamiast 
realizacji zobowiązań konstytucyjnych ponow­
nie postanowił zaoszczędzić na oświacie i jej 
pracownikach, czego dodowem są: 
IX przyjęty budżet oświaty niższy na wydat­

ki pozapłacowe niż w roku 1995, uniemoż­
l i w i a realizację podstawowych zadań 
oświaty samorządowej, a oświatę kurato­
ryjną zmusza do zaciągania kolejnych dłu­
gów. 

2). zatwierdzona przez parlament lipcowa wa­
loryzacja płac, w której zamiast obiecanych 

prace. Takie umowy - jak twierdzi minister -
nie były zawierane". 

Jakaż to koalicja rządzi przez ostatnie 
dwa i pół roku, obsadzając wszystkie możli­
we stanowiska "swoimi" , a niby to w wycho­
waniu obowiązuje wizja katolicka? Przeciwko 
czemu wreszcie protestowali Biskupi, w od­
niesieniu do wychowania seksualnego, skoro 
wszystko było pod ich dyktando? 

Czy wracają czasy, kiedy to państwo i 
jego funkcjonariusze lepiej wiedzą niż rodzi­
ce, jak wychowywać młode pokolenie? Czy 
rodzice są zagrożeniem d la procesu wychowa­
nia? Czy szkoła ma wspierać, czy eliminować 
rodzinę w procesie formowa ni a człowieka? Co 
będzie, jeśli nauczyciel prowadzący zajęcia 
wychowania seksualnego okaże się homose­
ksualistą lub pedofilem i będzie uczył zgodnie 
ze swoim sumieniem, czy wtedy też rodzice 
nie mogą ingerować, bo będzie to ż ich strony 
"terroryzmem", jak twierdzi minister? Czy to 
już koniec demokracji i obywatele tracą pra­
wo wpływania na działalność utrzymywanych 
przez siebie instytucji? 

Kiedyś miano wprowadzić obowiązkowe 
zajęcia z etyki , odbywające się równolegle z 
katechizacją dla uczniów nie formowanych w 
jakimś rel igi jnym systemie moralnym. Czy 
tego ostatecznie zaniechano? Może etyka - jako 
nauka wartościująca dobro i zło, w cieniu ostat­
nich zuchwałych poczynań partyjnych kole­
gów obecnego ministra - będzie zakazana jako 
niebezpieczna dla stabilizacji państwa i 
podważająca autorytet najwyższych władz? 

przez Rząd ok, 80 zł pracownicy oświaty 
otrzymają ok. 43 zł na etat kalkulacyjny. 

3) . zaniżona subwencja dla gmin na podsta­
wowe zadania oświatowe. 

4) . ciągle zwiększający się udział rodziców w 
bezpośrednim finansowaniu szkół i eduka­
cji dzieci. 
"Solidarność" Pracowników Oświaty wy­

raża niezadowolenie i protestuje przeciw: 
- zmniejszeniu nakładów na oświatę w sto­

sunku do 1995 roku w sferze wydatków po­
zapłacowych i to bez uwzględnienia infla­
c j i 

- waloryzacji płac niezgodnej z ustaleniami 
Komisji Trójstronnej w sierpniu '95 

- pozostaniu posła Jerzego Wiatra na stano­
wisku Ministra Edukacji Narodowej które­
go publiczne wystąpienia świadczą o nie­
znajomości spraw oświaty i niedostrzega­
niu zmian, jakie zaszły w Polsce po 1989r. 

foka fest skala protestu? 
• Pogotowie protestacyjne zostało ogłoszo­
ne przez Radę Sekcji Krajowej od dnia 11 kwiet­
nia 1996 roku i ma zasięg ogólnopolski. Obe­
cnie prowadzone jest akcja informacyjna w 
szkołach wśród nauczycieli, opracowany jest 
również "List" do rodziców wyjaśniający cel 
protestu i zagrożenia dla oświaty wynikające 
z poli tyki oszczędnościowej Rządu w tym za-

majl 
Kilka lat temu, gdy pracowałem jako kateche-J 
ta w jednej z warszawskich szkół średnich,! 
miałem do czynienia z dyrekcją, która wyprz&l 
dziła myśl obecnego ministra. Nic dzmitegcd 
rekrutowała się z tej samej formacji. Lekcja re-J 
l ig i i rozpoczynała się zwykle o godzinie 7.1M 
Ostatnie lekcje były o 16,30. Kogo toobchoda| 
ło, że wielu moich uczniów dojeżdżając™ 
spod Radomia czy Małkini wychodziło z docnH 
nawet o godzinie4.50. Najważniejsze było, abjj 
syn szefa nomenklaturowej spółki, wiasadn 
sportowego auta, nie musiał czekać w biblio¬
tece przez 45 minut. Kogo dziś to obchodzi? 1 

Zrzeczenie sie przez Episkopat wynagro­
dzeń za pracę dla księży-katechetów miało era 
rakter czasowy i było podyktowane trudm 
sytuacją państwa. Ale to było za czasów rzf l 
dów solidarnościowych. Na szczęście, d l 
dwóch lat zaczęło nam się nagle popraniadHB 
nie wierzy, niech posłucha wicepremiera Giaq 
gorza KotodkL 

U m o w y o pracę w szkole od samego m 
czątku były zawierane z księżami na nonnJB 
nych warunkach, jedynym wyjątkiem byłodi 
pisywanie ręcznie klauzuli "bez wynagrodzą 
nia". Oprócz nauczania religii księża wykonaj 
ją w szkołach te same zajęcia, co inni nauafl 
ciele: pełnią dyżury na przerwach, prowadzą 
wycieczki i inne zajęcia pozaszkolne, spoiTM 
dzają protokoły posiedzeń rad pedagogk» 
nych, niektórzy nawet układają plany zajeedłi 
całej szkoły. Katecheta, mimo że nie pobiai 
wynagrodzenia, musi na wypadek chorób^ 
dostarczyć do szkoły zwolnienie lekarskie jj 

Jeśli Pan Profesor nie znał tych faktów,to 
smutne, bo trzeba wiedzieć, co się mówi, zwł^ 
szcza na tym stanowisku, i z takim cenzusem 
naukowym. Jeśli zaś je znał, a m i m o wszy* 
ko... to t y m gorzej. 

Ks. H e n r y k ZIELIŃSKI 
31.03.96r. "Niedziela" Nr 13 

kresie. Zmniejszenia nakładów na oświatę *| 
sferze wydatków pozapłacowych oznacza m 
praktyce najczęściej rezygnację szkoły z poas 
lekcyjnych zajęć dydaktycznych. W ocenie Sefa 
cji zmniejszenie nakładów jest także ukrytyifl] 
uderzeniem w ideę samorządności, gdyż rodni! 
ce i społeczności lokalne w razie kłopotów wra| 
obciążą władze gmin, a nie faktycznych sprały 
ców, do których zaliczymy przy goto wującycfc 
i zatwierdzających budżet. 

Jaki rozwój zdarzeń Pan Przewiduje 
jeżeli oczekiwania nic zostaną spełniane? 
• W przypadku braku zadawalającej reak­
cji ze strony władz państwowych Rada Sekcji 
Krajowej postanawia przeprowadzić do 
01.06.1996r. ogólnopolską manifestację w War­
szawie, której dokładny termin zostanie W od­
powiednim czasie ustalony i podany do wia­
domości. A później zobaczymy. 

Czy na terenie działania Komisji Za­
kładowej NSZZ "Solidarność" Pracowni-
kózu Ośroiaty w Kolbuszowej związek jest 
mocny? 
• Związek liczy obecnie 76 członków i dzia­
ła w 10 placówkach oświatowych. Nie jesteśmy 
jeszcze obecni we wszystkich szkołach na tere­
nie gminy Kolbuszowa, ale myślę, że obecna 
sytuacja w oświacie uzmysłowi pracownikom 
oświaty, że są oszukiwani, a ich płace bez wal­
k i "S" byłyby jeszcze niższe. Potrzebny jest 
wspólny ptosest Pracowników Oświaty. Rodzi­
ców i Samorządów, gdyż inaczej będziemy 
oszukiwani m i m o różnych hasełek wybor­
czych, rzdowych o tzw. priorytecie cywilizacyj­
nym spraw edukacji. 

Dziękuję! 
Z. LENART 

Zmierzch polskiej oświaty 
wywiad z Kazimierzem Pierzchałq - przew. Komisji Międzyszkolnej 

NSZZ "Solidarność* Pracowników Oświaty w Kolbuszowej, 

http://31.03.96r
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Uwaga! 
Narkomania! 

W Urzędzie Miasta i Gminy w Kolbuszo­
wej odbyło sie 22 kwietnia spotkanie zorga­
nizowane przez Komisję Zdrowia, którego 
tematem był problem narkomani i na na­
szym terenie. Obecni byl i przedstawiciele 
władzy służby zdrowia, Poradni Psycholo­
gicznej, placówek pomocy społecznej, Policji 
a także dyrektorzy szkół. 

Stwierdzono, że na terenie miasta istnie­
je problem narkomanii , mimo że oficjalnie 
nie ma zarejestrowanych takich przypad­
ków- Nagminne stało się palenie tzw. " t raw­
k i " . Są grupy "wąchaczy". Wielu młodych 
ludzi zażywa leki psychotropowe. Postano­
wiono położyć nacisk na profilaktykę. Cho­
dzi o uświadomienie młodzieży i rodzicom 
jakie są zagrożenia, a także nauczenie rodzi­
ców i nauczycieli wczesnego rozpoznania 
objawów narkomanii. 

Będzie także większa kontrola lokal i ga­
stronomicznych, w których sprzedawany 
jest alkohol, gdyż tam najczęściej powstają 
grupy patologiczne. 

Przy tej okazji zwrócono tez uwagę na 
pilną potrzebę tworzenia świetlic, placów 
zabaw i innych miejsc, gdzie młodzież bę­
dzie mogła spędzać w o l n y czas i rozwijać 
swoje zainteresowania. 

Sza 

Zdolności 
i pracowitość 

dają efekty 
W dniach 20-21 k w i e t n i a odbył się w 

Warszawie finał XXV Ol impiady Biologicz­
nej. Wzięło w niej udział 8 uczniów z okręgu 
rzeszowskiego, w t y m trzech z Kolbuszowej: 
Janusz Piechota, Konrad Kata i Michał Le­
śniak. Laureatami I stopnia zajmując piątą 
lokatę w zawodach cent ra lnych został Ja­
nusz Piechota. Tym samym uzyskał on wol ­
ny wstęp na studia wyisze na wszystkie kie­
runki biologiczne w t y m - medyczne. Szkoła 
natomiast otrzymała magnetowid do pracow­
ni biologicznej, 

Ó osiągnięciach Janusza Piechoty pisali­
śmy w styczniowym numerze gazety. Przy­
pomnimy tylko, że jest on t r z y k r o t n y m sty-
pedystą Krajowego Funduszu na Rzecz Dzie­
ci, dwukrotnie był wyróżniony w Ogólnopol­
skim Konkursie Uczniowskich Prac Nauko­
wych z Fizyki. 

Podczas uroczystego zakończenia jub i le ­
uszowej Olipmiady biologicznej, które mia­
ło miejsce w Starej Pomarańczami w war­
szawskich "Łazienkach" zostali uhonorowa­
ni także nauczyciele, których uczniowie sy­
stematycznie brali udział w finałach o l i m ­
piad. Wśród nagrodzonych na drugim miej­
scu znalazł się nauczyciel L O w Kolbuszowej, 
mgr Wacław Leśniak, który już blisko dwa­
dzieścia razy zawoził swoich uczniów na za­
wody centralne. 

Sza 

Z A G R O Ż E N I A . . . 

My i nasze dzieci • Dlaczego kłamią? 
Jakże oburzamy się, gdy nasze dzieci kła­

mią. Zastanawiamy się, dlaczego? Pytamy 
się - k to je tego nauczył? A odpowiedź jest 
jednoznaczna - my sami. Tak. To my kłamie­
my, a dzieci uczą się kłamstwa od nas. Taka 
jest smutna prawda. 

Zaczyna się zazwyczaj od n i e w i n n y c h 
kłamstw. Mówimy nieraz do dziecka: "Po­
wiedz, ze mnie nie ma w domu", gdy tymcza­
sem siedzimy sobie w pokoju, a nie chcemy 
(z tych czy innych powodów) zdradzić swojej 
obecności. Albo decydujemy się na poważ­
niejsze kłamstwo: "Nie pójdziesz dziś do 
szkoły, a j a napiszę ci, że byłeś chory", gdy 
tymczasem w planie jest wyjazd do rodziny 
na wieś. 

Często jesteśmy świadkami tak ich zda­
rzeń: przed kasą bi letową stoi m a m a z 
córeczką. "Poproszę o j eden b i l e t " - mówi 
m a m a . Kiedy w i d z i w z r o k skierowany na 
dziecko, d o d a j e : - T a maJa nie chodzi jeszcze 
do szkoły". A mała zaczerwieniona po uszy 
wybucha - "Jak to nie chodzę do szkoły, cho­
dzę już, czemu mówisz nieprawdę mamusiu". 
Jak czuje się matka, złapana na kłamstwie 
przez własne dziecko? 

Nie ma co wyliczać przykładów naszych 
kłamstw, których nie wstydzimy się przed 
dziećmi. Co prawda, zdarzają się takie sytu­
acje w życiu człowieka, w których zaprzecze­
nie prawdzie wydaje się prawie konieczne. 
Ale powinny to być sytuacje, w których cho­
dzi o sprawy ogromnej wagi . A takie sytua­
cje zdarzają się niesłychanie rzadko, albo i 
wcale. Poza t y m , jeś l i za takie kłamstwa 
m y , dorośli, sami ponosimy odpowiedzial­
ność, to jeszcze pół biedy. Inaczej zgoła 
przedstawia się sprawa, gdy świadkiem 
naszego kłamstwa jest dziecko, które na 
dodatek doskonale z tego f a k t u zdaje sobie 
sprawę. Czy trzeba tłumaczyć jakie są tego 

konsekwencje? A już sprawą karygodną jest 
namawianie dziecka do kłamstwa. 

Nie ma co do tego żadnej wątpliwości -
dziecko nie rodzi się kłamcą ani też nie mie­
w a większych od i n n y c h predyspozycji do 
kłamstw. Dziecko bowiem przyjmuje w spo­
sób n a t u r a l n y prawa rządzące życiem spo­
łecznym, dopóki jego własne doświadczenie 
tych praw nie podważy. 

Jeśl i więc - dla przykładu - dziecko wie, 
że nie wolno naruszać cudzej czy społecznej 
własności, na pewno nie wyciągnie po nią 
ręki. Jeś l i jednak usłyszy w rozmowie ojca z 
matką - "wezmę chyba te dwa w o r k i cemen­
t u , w końcu n i k o m u od tego nie ubędzie", 
albo będzie świadkiem, gdy matka przynie­
sie ze sklepu (w którym pracuje jako ekspe­
dientka) wędlinę i mięso, które nazwie "wy­
gospodarowaną na k l i e n t a c h nadwyżką", 
wtedy dziecko (rozumując wprawdzie prawi¬
dłowo, ale niewłaściwie) d la uzyskania wła­
snych korzyści czy przyjemności , zacznie 
kłamać lub naruszać cudzą własność. 

I nie naprawią tego s tanu rzeczy (i na­
szych kłamstw) komentarze usprawiedliwia­
j ące konieczność takiego postępowania. Bo 
my, dorośli, dobrze wiemy, że kłamstwo po­
zostanie kłamstwem, a łamanie prawa, ła­
maniem prawa, niezależnie od tego j a k by­
śmy na sprawę spojrzel i . Tłumaczenia t u 
zresztą nie pomogą, bo dziecko nie jest w 
stanie ich zrozumieć. Jest zbyt porostolinij-
ne w swoim myśleniu i n ie potraf i jeszcze 
pojąć dwoistości sy tuac j i , może czasem i 
słusznej . 

Zanim więc m y , dorośli, wydamy wyrok 
czy w y m i e r z y m y karę naszemu dziecku, 
które skłamało lub złamało jakieś społecz­
ne prawo, zastanówmy się, kiedy i w j a k i 
sposób sami daliśmy m u przykład. 

W.S. 

Wystarczy wybrać 
kierunek studiów 

W T o r u n i u , miał miejsce ogólnopolski 
F i n a ł I I I O l i p m i a d y W i e d z y o Prawach 
Człowieka pod hasłem; "Demokracja - Rzą­
dy prawa - Prawa Człowieka". I znowu t r y ­
u m f o w a l i uczniowie L O w Kolbuszowej -
laureatką została Anna Pastuła , a f inalistą 
K r z y s z t o f Łagowski . J u ż po raz piąty w 
czołówce znaleźli się uczniowie mgr Walen­
t y n y Rybickie j . 

Sza 

Laureaci TWOR 
Podczas uroczystości 3 majowych przed­

stawiono laureatów kolejnej edycji Turnieju 
Wiedzy o Regionie, w którym uczestniczyło 
571 uczniów szkół ponadpodstawowych. Lau­
reatami zostali: Barbara Maciąg, Tomasz ja­
dach, Grzegorz Kwaśnik, Edyta Magda i Anna 
Dudy. Nagrody książkowe wręczył burmistrz 
Henryk Wilk . 

Harcerze uczcili 
swojego patrona 

W niedzielę , 2 1 k w i e t n i a o godz. 12 0 0 

prawie 100 harcerzy Hufca Z i e m i i Reszow-
skiej (w t y m komendant oraz ins t ruktorzy 
ze swoimi drużynami) uczestniczyło w uro­
czystej mszy św. w S a n k t u a r i u m Przemie­
nienia Pańskiego w Cmolasie. 

Przyszli oni pieszo z Kolbuszowej, gdzie 
przebywali na 3 - d n i o w y m b i w a k u zorgani­
zowanym z okazji święta swojego patrona 
św. Jerzego. Po mszy św odprawionej przez 
duszapasterza młodzieży harcerskie j ks . 
przewodnika S tanis ława Dębiaka, m o d l i l i 
się przed cudownym obrazem Przemienie­
n i a Pańskiego, po czym kustosz sanktua­
r i u m ks, Kazimierz Szkaradek przedstawił 
h is tor ie obrazu i ofiarował wszystk im pa­
miątkowe k a r t k i . 

Sza 
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SCENA POLITYCZNA 

EW obronie polskiej ziemi 
N 

Senator Józef Frqczek (wystąpienie sejmowe) 
W październiku 1991r, Sejm uchwalił 

ustawę o gospodarowaniu nieruchomościa­
mi ro lnymi skarbu państwa, powierzając re­
strukturyzac ję i prywatyzację r o l n i c t w a 
państwowego specjalnie powołanej t ą usta­
wą Agencji Własności Rolnej Skarbu Pań­
stwa. Żebyśmy z d a l i sobie sprawę z tego, o 
czym dyskutujemy, podam na początek k i l ­
ka danych. Obecnie w zasobie*Agencji Wła­
sności Rolnej Skarbu Państwa znajduje się 
około 4,5 milionów hektarów ziemi . Stano­
w i to 13% powierzchni k r a j u i 23% po­
wierzchni użytków rolnych - w t y m jeziora 
i stawy stanowią około 300 tysięcy hekta ­
rów, lasy około 200 tysięcy hektarów. Moż­
na więc bez przesady powiedzieć, biorąc pod 
uwagę średnią cenę z iemi w Europie , że 
agencja, której prezesuje pan Tański , jest 
jedną z najbogatszych instytuc j i na naszym 
kontynencie . 

K i l k a d n i t e m u w "Rzeczpospolitej ' , w 
związku z debatą nad re fe rendum o po­
wszechnym uwłaszczeniu obywateli , ukaza­
ła się taka informacja : "Stan zaawansowa­
nia procesu przekształceń własnościowych 
państwowych przedsiębiorstw gospodarki 
rolnej w końcu roku ' ' . Według te j informa­
cji powierzchnia gruntów rolnych przekaza­
nych i n n y m właścicielom, wyrażona w pro­
centach, wynosi 6,8*&. Czyl i w dalszym cią­
gu w zasobie Agenc j i Własności Rolnej 
Skarbu Państwa znajduje się ponad 4 mi l io ­
ny hektarów z iemi . 

Obecnie w parlamencie znajdują się dwa 

• • • 
Twoja fotografia 
Pierwsza Komunia 
Pierwsza Miłość 
Pierwszy Uśmiech 
Pierwsza Radość 
Biała Sukieneczka 
Białe Rączki 
Jasne Oczy 
Drżące Serce 
Delikatne wzruszenia oczu 
W powiewie wiosennego wiatru 
Złote włosy w majowym wianku 
Czy kiedyś jeszcze taką 

Ciebie zobaczę? 
Może w niebie.,. 
Gdy przyjdzie Prawdziwa 
Miłość 
do Ciebie... 

Leszek KRUDYSZ 

projekty ustaw odnoszące się do gospodar­
k i ziemią. Jeden z nich dotyczy zmiany 
ustawy o gospodarowaniu nieruchomościa­
m i ro lnymi skarbu państwa i ta ustawa jest 
przedmiotem naszej dzisiejszej debaty. D r u ­
gi wpłynął do Se jmu jako pro jekt p i l n y , 
d r u k nr 1491. Jest to projekt ustawy o zmia­
nie us tawy o n a b y w a n i u nieruchomości 
przez cudzoziemców. 

Panie Marsza łku! Wysoka Izbo! N i e 
można analizować oddzielnie tych dwóch 
ustaw, odnoszących się do pol i tyki agrarnej 
w naszym k r a j u , t ak j a k nie można uciec od 
postawienia pewnych pytań. 

Po pierwsze, j a k pol i tyka agrarna, j ed­
n y m z głównych konstruktorów której był i 
jest pan Tański , wpłynęła na zmianę struk­
t u r y agrarne j w naszym k r a j u w ciągu 
ostatnich 4 lat? Czy zostały zrealizowane 
intencje ustawodawcy i w j a k i m stopniu? 

Po drugie - co jest związane z intencja­
m i rządzącej koal ic j i i wizytą pana prezy­
denta Kwaśniewskiego w Europie Zacho­
dniej , w Berl inie , w Davos i w Paryżu - ja­
kie zobowiązania względem p o l i t y k i agrar­
nej wziął na siebie pan prezydent? Wiado­
mo bowiem, pisała o t y m również prasa za­
graniczna, że podjął tego rodzaju zobowią­
zania. 

I pytanie trzecie - powiedziałbym, bar­
dzo de l ikatne j n a t u r y , n iemnie j j ednak 
muszę je również postawić - jakie są związ­
k i łączące Agencję Własności Rolnej Skar­
bu Państwa z osławioną już f irmą Polisa 
SA? 

Panie Marszałku! Wysoka Izbo! Mus imy 
mieć pełną świadomość, że jeśli nie odpowie­
m y konkretnie na tak postawione pytania , 
to będziemy dziś dyskutować przede wszy­
s t k i m o przysłowiowym l i s t k u f igowym, za 
którym w s t y d l i w i e u k r y w a n e są rzeczywi­
ste intencje Agencji Własności Rolnej Skar­
bu Państwa oraz j e j mocodawcy. 

Przygotowałem również dla państwa do­
kument , datowany na 28 grudnia 1925r., a 
mówiący o wykonaniu reformy rolnej . Żeby 
nasza dyskusja nie była zawieszona w próż­
n i , przytoczę k i l k a artykułów z t a m t y c h 
międzywojennych l a t . 

A r t . 1 . "Ustrój r o l n y Rzeczypospolitej 
Polskiej oparty będzie na si lnych, zdrowych 
i zdolnych do wydatnej produkcj i gospodar­
stwach różnego t y p u i wielkości, stanowią­
cych prywatną własność ich posiadaczy. 
Przeprowadzenie nowego ustro ju obejmie: 

- tworzenie nowych samodzielnych go­
spodarstw r o l n y c h ; 

- powiększenie istniejących karłowatych 
gospodarstw do r o z m i a r u samodzielnych 
jednostek gospodarczych; 

- tworzenie gospodarstw drobnych d la 
produkc j i ogrodniczo-warzywniczej ; 

- tworzenie k o l o n i i i ogródków robotni­
czych, urzędniczych i t y m podobnych w po­
bliżu miast i ośrodków przemysłowych; 

- zabezpieczenie odpowiednich terenów 

dla szkół rolniczych i ognisk kul tury roli 
czej i ogród niczej". 

"Na cele wskazane w art . 1 będą obo 
wiązkowo parcelowane grunty z poniżej wj 
mienionych nieruchomości ziemskich, z wj 
łączeniem lasów stanowiących przedmiffl 
racjonalnej gospodarki leśnej, tudzież wó 
użytkowanych dla rybołówstwa lub przemy­
słu, stanowiących własność skarbu państwa 
lub mających m u przypaść z jakiegokolwiek 
tytułu. W szczególności jako dobra państw 
we t r a k t o w a n e będą : ziemie stanowiące 
uprzednio własność byłych państw zabór 
czych, ich r o d z i n panujących i członków 
tych rodzin , a to zgodnie z postanowienia 
m i odnośnych t rakta tów międzynarodo­
wych, byłego B a n k u Włościańskiego i Szli 
checkiego, pruskie j komis j i kolonizacyjoej 
j a k również ziemie przejęte z mocy ustawi 
z dnia 17 g r u d n i a 1920r." 

T a k i jest t es tament naszych ojców. A 
p o l i t y k a prowadzona w naszym kraju oi 
I989r . , w m o i m osobistym przekonania 
oparta jest, i to we wszystkich dziedzinach, 
raczej na rozwiązaniach latynoamerykań­
skich. Jej konsekwencje nie dadzą już na 
siebie długo czekać. Jak donosi w tej chwili 
prasa, M i n i s t e r s t w o Spraw Zagranicznych 
Republ ik i Federalnej Niemiec zakwestiono­
wało ważność układów poczdamskich. Dla­
tego, m o i m zdaniem, j a k również zdaniem 
kolegów z K l u b u Senackiego NSZZ -Soli­
darność" , na jważnie j szą dziś sprawą jest 
powszechne uwłaszczenie obywatel i , rów­
nież t y m i czterema m i l i o n a m i hektarów 
będących po dziś dzień w rękach Agencji 
Własności Rolnej Skarbu Państwa. 

Jeszcze k i l k a słów do pani senator Hor­
ny. Pragnę powiedzieć, że w pełni podzielam 
przedstawiony przez panią punkt widzenia. 
Wniosek o którym pani mówiła, aby pierw­
szy przetarg był zamknięty i ograniczony, 
tak by b r a l i w n i m udział ty lko mieszkań­
cy gminy, j a osobiście składam nieprzerwa­
nie od roku 1991, ponieważ w czasie poprze¬
dniej kadencji pracowałem w Komisji Prze­
kształceń Własnościowych i byłem obecny 
podczas tworzenia te j agencji. Tak się szczę­
śliwie składa, że obecna na tej sali pani pre­
zes D e m i a n i u k była świadkiem moich ini­
cjatyw. Niestety, i o t y m też musimy powie­
dzieć, "salon w a r s z a w s k i " , który nieprze­
rwanie sprawuje władze od 1989r., zdecydo­
wał inaczej i konsekwentnie realizuje swo­
je plany po dzień dzisiejszy. 

Oświadczam, że w s t r z y m a m się od glo­
sowania nad t ą u s t a w ą , ponieważ jak po­
wiedziałem, jest to dyskusja o przysłowio­
w y m l i s t k u figowym i głosowanie nad nim 
mnie osobiście nie satysfakcjonuje, raktery-
styczne dla całej k a r i e r y politycznej Kwa­
śniewskiego. 

P iotr Godzinowski pisze na łamach 
T r y b u n y " "Lewicowy prezydent Kwaśniew­
ski umizguje się do prawicowego Kościoła 
katolickiego. Kokie tu je popierające prawi­
cę środowiska in te lek tua lne i artystyczne, 
totalnie olewając nieliczne lewicowe". W tej 
samej " T r y b u n i e " l i s t czytelnika: 'Czy pre­
zydent Kwaśniewski idzie w ślady Lecha 
Wałęsy i pamięta t y l k o o Katyniu? Czyżby 
Lenino było w s t y d l i w e i niegodne złożenia 
kwiatów przez prezydenta RP podczas jego 
w i z y t y w Rosji? 



KIM JESTEM? 
S i a r y D z i k o w i e c 

Więcej niż homo sapiens? 
Kim jestem? K i m j e s t e m j a k o c z ł o ­

wiek? To dobrze nam znane z osobistych 
rozterek pytanie zadawal i sobie wszyscy 
ludzie wszystkich czasów. J a k i m ś odzwier­
ciedleniem tego jest to, co mie l i do powie­
dzenia na ten temat w ciągu wieków f i lo ­
zofowie. Jednak wadą ich wypowiedzi jes t 
jednostronność. 

Człowiek Platona, chociaż docenia is t ­
nienie duszy, chętnie wyrzekłby Się ciała , 
które jest więzieniem i przeszkodą we 
wznoszeniu się do prawdziwego ś w i a t a 
idei. Arystotelowskie określenie " a n i m a l 
rationale", mimo iż akcentuje rozumność, 
na długie lata odwróciło uwagę myślicieli 
od emocjalności i pozostałych e lementów 
bytowania ludzkiego. Tę istotną sferę na­
szego życia, jaką są emocje, dowartościo­
wał współczesny myśliciel M a x Scheler . 
Niestety i on uległ i l u z j i , redukując do nich 
człowieka. M a t e r i a l i z m , uzna jąc p r y m a t 
materii, sprowadza nas do ciała, zapomina­
jąc o tych wszystkich przejawach ludzkie ­
go życia, które nie dadzą się wytłumaczyć 
ani pocesami p s y c h o f i z y c z n y m i , a n i b io­
chemią naszego organizmu. Takie u jmowa­

nie człowieka u t r u d n i a p o z n a n i e ca łe j 
p r a w d y na jego temat . 

K i m więc jest człowiek? W c i e l o n y m d u ­
chem czy t y l k o ożywioną m a t e r i ą ? A może 
rozumem l u b uczuciami? Każda z przyto­
czonych odpowiedzi jest cząstkową i błęd­
n ą , bo uwzględnia t y l k o j e d e n z w i e l u 
aspektów naszego b y t o w a n i a , a do żadne­
go z tych aspektów nie możemy się ograni ­
czyć, szukając prawdy o nas samych. Rów­
nocześnie żadnego z nieb nie można odrzu­
cić będąc człowiekiem. Codzienne doświad­
czenie mówi n a m , że nie można żyć po jmu­
j ą c siebie j edynie j a k o ciało, r o z u m , emo­
cje, czy nawet duszę. Każdy z t y c h elemen­
tów ma swoje należne m u miejsce, które 
należy respektować. Jako ludz ie n ie jeste­
śmy prostą s u m ą elementów składowych. 

J e s t e ś m y czymś więcej niż dusza i cia­
ło, r o z u m i psychika razem wzięte. A wła­
ściwie nie j e s t e ś m y "czymś 1 ' lecz ' 'k imś" 
więcej niż one. J e s t e ś m y osobami. Jedyny­
m i w swoim rodza ju , n i e p o w t a r z a l n y m i w 
swoim byciu i godności. Nic na świecie nie 
jest równe osobie. 

A n d r z e j G I E L A R O W S K I 

Na sesji Rady Gminy w Cmotasie podjęło decyzję o likwidacji Biblio­
teki Publicznej w Cmolasie wraz z filiami z dniem 1 listopada 1996 roku. W 
konsekwencji ma być zreorganizowana cała sieć bibliotek na terenie gminy, 
a księgozbiór dziecięcy ma być przeniesiony do bibliotek szkolnych. Jak 
podkreślali radni, wszystko po to, żeby usprawnić działanie tych placó­
w e k 

Zlikwidowali 
biblioteki... 

żeby było lepiej! 
Podczas sesji nie było żadnego bibliote­

karza, nie były też przedstawione dane staty­
styczne. Nikł nie zastanawiał się nad skutka­
mi tak poważnej decyzji. Nie wypowiadał się 
nikt z Komisjii Oświaty i K u l t u r y . Radni za­
pomnieli, że ich obowiązkiem i prawem jest 
podejmowanie decyzji, ale po dogłębnym 
przeanalizowaniu sprawy i wysłuchaniu opi­
nii fachowców. Tymczasem dyskusje meryto­
ryczną odłożono na później, bo zanim wejdzie 
w życie ta uchwala musi minąć 6 miesięcy -
tego wymagają przepisy prawne. Radni uznali 
wiec, że w tej sytuacji jest jeszcze czas na my­
ślenie, 

Kiedy będzie odpowiedź na podstawo­
we pytania? 

- czy likwidacja, a potem reorganizacja b i ­
blioteki stworzy lepsze warunki dla upo­

wszechnienia czytelnictwa i podnoszenia 
poziomu oświaty na tym terenie? 

- czy sprawa ta była omawiana z ludźmi w 
poszczególnych sołectwach? 

- czy radni deklarowali w swoich progra­
mach wyborczych chęć reorganizacji sieci 
bibliotek i otrzymali na to zgodę wybor­
ców? 

-Jaka jest opinia na ten temat k ierowni­
ka Gminnej Biblioteki Publicznej w Cmolasie 
oraz władz Wojewódzkiej i Miejskiej Bibliote­
k i w Rzeszowie, która sprawuje merytorycz­
ną opikę nad wojewódzką siecią bibliotek pu­
blicznych? 

Na razie jest decyzja (podjęta przy 2 gło­
sach wstrzymujących się i 1 przec iwnym) i 
zapowiedź dyskus j i . Państwo Radni, czy nie 
należałoby odwrotnie?? 

Sza 

Pamflet sprzed 
350 lat... 

To rzadki przypadek, żeby pamflet, w y ­
dany drukiem w trzy i pół wieku po napisa­
n i u , zrobił tak oszałamiającą karierę. Pierwsze, 
zaledwie "tysięczne" wydanie z 1963 roku, ro­
zeszło się błyskawicznie, awansując tytuł do 
klubu bibliofilskich rarytasów; drugie, z 1995, 
nakładem tej samej szacownej oficyny Ossoli­
neum - jest do zdobycia chyba tyko w bibliote­
kach. Największy plotkarz Pierwszej Rzeczy­
pospolitej Walerian Nekada Trepka odniósł 
sukces. Jego dzieło życia (dosłownie, bo pisał 
je 25 lat - od roku 1615 aż do śmierci) "Liber 
generationis plebeanorum", znane powszech­
nie jako " L i b e r c h a m o r u m " , to - najkrócej 
mówiąc - 2534 nazwiska i biogramy (najbliż­
sze, chociaż nie całkiem adekwatne określenie) 
mieszczan i chłopów, którym udało się prze­
niknąć do stanu szlacheckiego. Spis "per mo-
dum alphabeti" poprzedza krótki wstęp, gdzie 
autor określa jakimi drogami odbywał się ten 
proceder- Powodzenie omawianej książki w i ­
dzę u dwóch grup czytelników: 

Pierwsza to - w szerokim tego pojęcia zna­
czeniu - miłośnicy historii . Dia nich, smakoszy 
języka i barwy życia X V I I wiecznej Polski, to 
wielka gratka. Żadne chyba opracowanie nie 
potrafi oddać tak plastycznie i wiernie realiów 
epoki z jej klimatem obyczajowym, zbiorowy­
m i nastrojami, aspiracjami, fobiami, stosun­
kiem współczesnych do życia, erotyki, religii, 
bliźnich czy postawą wobec śmierci. Tak więc 
dla tych, którzy te właśnie aspekty histori i 
uważają za ważniejsze od żywotów królew­
skich kurtyzan i przebiegu wielkich bitew -
będzie to pierwszorzędne źródło. 

Myślę, że znajdą się też tacy - i to jest d r u ­
ga grupa sięgających po tę księżkę - którzy szu­
kać w niej będą innych wyrażeń. Lektura " L i ­
ber chamorum" będzie dla wielu (n.b. cieka­
we jak licznych)pokusą, drażniącą, krytą po­
zorami obojętności obawą czy przekonanie o 
swojej wyjątkowej w społeczeństwie pozycji nie 
zostanie boleśnie zweryfikowane. Drżących z 
lęku, czy mozolnie wyszukane w herbarzach i 
z trudem dopasowane do własnego nazwisko 
nie znajdzie się na "liście Trepki" , uspokajam; 
książka jakkolwiek obszerna, jestdziełem uwa­
runkowanym czasem życia i możliwościami 
jednego człowieka, a te -choć Pan Walerian za­
angażowany był w swoją pracę wprost fana­
tycznie - były ograniczone. Prawdziwa, pełna 
"Liber chamorum" jeszcze nie została napisa­
na. 

Na zakończenie chciałbym wskazać na je­
szcze jedną - wychodzącą poza historyczno-ge-
nealogiczne konotacje - stronę książki. OEóż, 
jest w niej niezwykle silny i sugestywny obraz 
szturmu, jaki został przypuszczony do tej naj­
bardziej uprzywilejowanej warstwy społecznej, 
jaką była szlachta. Jest też - może nieco prze­
rysowany - portret plebejusza, który ten szturm 
do przywilejów politycznych - więc do przy­
wileju decydowania o losach państwa - przy­
puścił. W znacznej większości jest to sprytny, 
bezwzględny, chytry, dbający tylko o własne 
sprawy prostak i analfabeta ("idjota" - jak p i ­
sze Trepka), W t y m kontekście późniejsze losy 
Rzeczypospolitej Szlacheckiej stają się jakby 
bardziej zrozumiale; no a nam, może mniej 
"dz iwno" , choć równie "straszno" patrzeć na 
to, co dzieje się teraz. Zatem - pouczającej i 
przyjemnej lektury, 

Jacek B A R D A N 
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Publikujemy piąty, ostatni już odcinek 
wspomnień mazurskiego halerczyka Franci­
szka Warchoła (1899-1982), jednego z tych 
dzielnych chłopaków, którzy w 1920r. zrobil i 
wszyslko by pokonać bolszewików i nie do­
puścić do utworzenia komunistycznej polskiej 
republiki radzieckiej. ą 

C u d n a d W i s ł ą 
Pod Warszawą to już była taka prawdzi­

wa wojna. Bolszewicy zebrali tam wielkie siły. 
Piłsudski i Haller zmobilizowali masy polskie­
go wujska. Stawili im ostateczny opór. (...) 

M y stali koło Radzymina, później prze­
nieśli się pod Osów. Tam żeśmy obsadzili 
działa i przygotowali amunicję. W ten czas 
przyjechał do nas Piłsudski z generalicją i 
mówi - "Żołnierze! Dziękuję wam, żeście prze­
kroczyli niezmierne obszary tej polskie) zie­
mi- Niektórzy nawet bosymi nogami, głodni, 
z bronią w ręku, przyszliście tu bronić naszej 
ukochanej stolicy Warszawy. Tu wstecz ani 
krok. Tu śmierć albo zwycięstwo!" Potem lufy 
armat wznieśli my do góry i wszyscy przy­
sięgali, Że dalej się nie cofniemy, chociaż przyj­
dzie zginąć. Nie pozwol imy przekroczyć W i ­
sły. Na koniec zaśpiewali my " N i e r z u c i m zie­
m i " , orkiestra ze sztabu zagrała "Jeszcze Pol­
ska nie zginęła", a oni , czyli Piłsudski z gene-
ralicją odjechali do innego oddziału. (...) 

Bolszewicy uderzyl i wielką silą, ale nas 
już było kilka l in i artylerii i piechoty. Przyszli 
pod same działa. M y wtedy już nie strzelali 
tak na daleką odległość, t y l k o na wprost , 
ogniem huraganowym. Amunic j i nam dostar­
czyli i tak, że dalej my ich nie wpuścili. Gene­
rał Żeligowski, dowódca dywiz j i białoruskiej 
przyszedł na pomoc i bolszewików odparł. 
Poteb pozbierali my rannych i uporządkowa­
li wszystko. 

W len czas były takie sytuacje, że ci 
ochotnicy jak rano byl i zmobil izowani, przez 
drogę miel i wyszkolenie wojskowe, a koło 
południa znaleźli się na froncie. Bolszewicy 
mieli juz dużą praktykę wojenną. Przyszli 
tam, pod okopy i tak się rzucil i , że mato na­
szych zostało. W y b i l i wielu młodych, nawet 
takich 12-14 lat. 

Gdy byl i już blisko Warszawy, Piłsud­
ski w ten czas stracił głowę i mówi, źe - "Ja 
sobie chyba w Icb strzelę". A generał Haller -
"Panic! Na te rzeczy to jeszcze jest czas. Za­
strzelić się można zawsze. Teraz trzeba szu­
kać sposobów zeby się obronić". Zebrali po­
łowę armii tej co była na froncie, i rzucili się 
na tyły bolszewickie i tam zagrodzili drogę. 
Potem jedni stąd, drudzy stamtąd i rozbili całą 
wyprawę bolszewicką na Warszawę. Później 
nazwali to "cudem na Wisłą". Z tego czasu 
została im w pamięci nawet taka piosenka: 

Wisło, Wisło piękna rzeko 
Najpiękniejsza z naszych wód 
Chociaż krwią twe fale cieką 
Wielki tyś zdziałała cud 

Gdy w bolesną naszą trumnę 
Już wbijali twardy ćwiek 
Tyś zwołała hufce dumne 
Na swój szary płaski brzeg 
(...) 

W ten czas Piłsudski chciał się nawet z 
nimi pogodzić. Nawet posłał jakichś d y p l o ­
matów. N o , ale się nie dogadali i armia bol­
szewicka się cofała. Zagnali my ich jeszcze 
daleko na wschód, i ta ugoda nastąpiła do­
piero w Mińsku. Trwało to do października 
i wtedy nastąpiło ostateczne zawieszenie 
broni . (...) 

Opracował 
Benedykt POPEK 

W tym miejscu chciałbym zło­
żyć serdeczne podziękowanie rodzi­
nie Franciszka Warchoła, zwłaszcza 
jego córkom - pani Julii Warchoła 
Szczecina i mgr Zofii Warchoł z Ma­
zurów, oraz Józefowi Warchołowi z 
Kolbuszowej - za wszelką pomocw 
opracowaniu biografii i udostępnię-
nie rodzinnych pamiątek. 

Franciszek Warchol 
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W poprzednim odcinku postawiłem 
kilka podslawowych pytań, na które odpo­
wiedzieć powinien sobie każdy początkują­
cy "Sibista1". 

Nie zawsze jesteśmy w stanie kupić 
od razu pełne wyposażenie stacji CB, a więc: 
radio, zasilacz, antenę i kabef. Jeśli stać nas , 
to problem, co kupować, możemy złożyć na 
barki sprzedawcy. Inaczej jest jednak, g d y 
wyposażenie pochodzi z różnych źródeł. 

Oto podstawowe informacje: 
1. Kabel powinien być koncentryczny 

(czyli okrągły), podobny jak TV, ale 50-omo-
wy, cokolwiek to znaczy, bo i tak w warun­
kach domowych nie da się tego sprawdzić 
fzwykle jest to napisane na izolacji kabla). 
Zastosowanie kabla TV, czyli 75-omowego, 
spowoduje powstawanie zakłóceń podczas 
nadawania. 

2. Zasilacz - nasze radio wymaga na­
pięcia trzech płaskich baterii połączonych sze­
regowo, czyli kolejno z "-", razem ok. 13,5 
wolta. Niestety, taki zestaw nie na długo by 
Starczył i dlatego można zastosować a k u m u ­
lator samochodowy, który wymaga ładowa­
nia. Jeśli radio będzie zainstalowane w samo­
chodzie, to wszystko gra. jeśli jednak zamie­

rzamy nadawać z domu, to najlepszym roz­
wiązaniem jest korzystanie z "sieci" za po­
średnictwem zasilacza. Nie może to być jed­
nak prostownik akumulatorowy, gdyż jego 
napięcie często osiąga wartość 20 woltów, 
dużo większą niż dopuszczalna dla bezpiecz­
nej pracy radia. Tle to kosztuje, zapytajmy eks­
perymentatorów. Tak więc zasilacz powinien 
dostarczać około 12-15 woltów napięcia przy 
2-3 amperach natężenia prądu. 

3. Antena - najczęściej w sprzedaży spo­
tyka się tzw. "półfalówki" i "pieć-ósmych" 
jako anteny stacjonarne oraz anteny samocho­
dowe. Ponieważ problem jest dość obszerny, 
poświęcę m u osobny rozdział. 

4. I wreszcie radio. Mogę się założyć, że 
opini i na temat "radyjek" jest tyle, ile jest ich 
użytkowników. Prawdę mówiąc, to każde jest 
dobre, o ile spełnia wymogi homologacyjne, 
czyli wymogi Pa ń s t wo we j A gen cji _R ad i o wę j . 
Niestety, te w y m o g i dotyczą głównie strony 
nadawczej naszego sprzętu, a więc poziomu 
zakłóceń, jakie mógłby on wytwarzać, maksy­
malnej mocy nadajnika i innych, w t y m miej­
scu mało istotnych, zagadnień. W y m o g i te 
spełniać powinno każde urządzenie fabrycz­
ne, k u p o w a n e w sklepie. O d sprzedawcy 
mamy prawo wymagać świadectwa homolo­
gacji. Załóżmy więc, że nasze wymarzone "ra­
d y j k o " posiada odpowiednie d o k u m e n t y 

Czy to wystarczy? Niestety, nie! 
jest jeszcze druga strona, strona odbior­

cza. Nasze radio ma nie ty lko nadawać, ale i 
odbierać. I ru , niestety, pojawia się najwięk­
sza bolączka CB, czyli tzw. przesłuchy albo 
bardziej fachowo - "modulacja skrośna". Zja­
wisko to występuje wówczas, gdy w pobliżu 
pracuje kilka stacji nadawczych i to nieko­
niecznie podobnego t y p u . Efekt, z grubsza, 
polega na tym, źe silny sygnał jednej stacji jest 
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odbierany przez drugą w b r e w naszej w o l i , 
albo co gorsza, nie odbieramy nic - radio jest 
jakby zablokowane. 

Przyczyn może być wiele. Przedstawię 
najczęściej występujące: 

1 . Zbyt mata odległość między antena­
m i . Nie ma na to rady! Najwyżej, dżentel­
meńska umowa - najpierw Ty, potem ja. Mnej 
eleganckie będzie - najpierw ja, a Ty, jak się 
uda. Pomocne może być też zmniejszenie 
mocy nadajników, przeszkadzających sobie 
nawzajem stacji, o ile wyposażone są one w 
tzw. "skrót mocy" . 

2. Wadl iwa instalacja antenowa. Na to 
jest rada, ale o t y m i n n y m razem. 

3. Kiepskie radio. Niestety, na to też jest 
rada - zmień radio. M u s i m y sobie uświado­
mić fakt, że dostępne dla naszych kieszeni 
urządzenia, to sprzęt przystosowany do pra­
cy z antenami samochodowymi, o stosunko­
wo niskiej jakości odbioru. Tymczasem stawia 
się przed nim wysokie wymagania radiosta­
cji stacjonarnych. Problem małej odporności 
na zakłócenia, tak lokalne jak i dalekie, moż­
na w p e w n y m stopniu rozwiązać stosując "tłu­ 
m i k i antenowe", sztucznie obniżające poziom 
sygnału docierającego do odbiornika, a więc 
użytecznego i zakłócającego. Efekt jednak 
może być zadawalający, gdyż umożliwi w 
ogóle odbiór. Decydując się na zakup konkret­
nego typu radia najlepiej jest zaciągnąć infor­
macji u tych, którzy na n i m pracowali. Spo­
śród wie lu typów, obecnych na naszym ryn­
k u , polecałbym, przede wszystkim, A L A N ' a 
18-stego, odznaczającego się stosunkowo n i ­
ską ceną, ale dobrymi parametrami odbiorni­
ka, głównie niezłą odpornością na zakłócenia. 

I to byłoby na tyle w t y m odcinku! 

73! Baron 

W poprzednim odcinku powiedziałem, 
że opowiem o różnych rodzaj komputerów. 
Miałem powiedzieć o różnicach pomiędzy 
konsolą, komputerem Ątarj , C o m m o d o r e ,  
Amiga i IBM PC Przede wszystkim należy 
powiedzieć, Że wszystkie te nazwy oznaczają 
KOMPUTERY, to znaczy posiadają najważ­
niejszą jego część - PROCESOR. Wprawdzie 
w dzisiejszych czasach nawet żelazka mają 
procesory, ale różnica polega na t y m , że inne 
jest przeznaczenie sprzętu. 

Konsola jest to komputer przeznaczo­
ny do GIER fi tylko do gier!}. Jeżeli chcemy 
nasze dziecko uszczęśliwić f i bardzo ogłupić) 
- kupujemy mu konsolę. Jest to bardzo m o d ­
ne ostatnimi czasy, ale powoduje, że nasza 
pociecha siedzi całymi dniami przed telewi­
zorem strzelając bijąc i mordując różne stwo­
ry pałętające się po ekranie. Wydaje m i się, że 
nie jest to zbyt rozwijające. Z drugiej zaś stro­
ny rynek konsol nie jest zbyt rozwinięty, bra­
kuje artykułów (czyt. czasopism) na ten temat. 
Co mogę powiedzieć o konsolach, otóż chyba 
mógłbym je polecić osobom (starszym i dzie­
ciom), które wiedzą czego chcą! W i e m z do­
świadczenia, że czasami nawet dzieciak, 
wbrew pozorom wie czego chce. Jeżeli ktoś 
chce sobie pograć w przerwie pomiędzy waż­
nymi zajęciami, to czemu nic. Jest to sprzęt 
stosunkowo drogi, ale rodzice idąc po naj­

mniejszej l in i oporu - po prostu go kupują, 
nie interesując się jaki będzie jej wpływ na 
dziecko! Powszechnie spotykane nazwy kon­
sol to: Pegasus, Jaguar, SONY PlayStation. 

Część druga, to komputery klasy Ata¬
r i , Commodore i Amiga, Z jednej strony wie­
le osób na nich ty lko gra, ale tylko dlatego, że 
nie wie że można inaczej. Podstawowa t r u d ­
ność t k w i w użytecznych programach, które 
by można kupić. W tej chwil i można je zdo­
być jedynie na giełdach i z ogłoszeń w gaze­
tach. Wystarczy się trochę zainteresować, aby 
można było nie tylko grać. Komputery tej kla­
sy są najstarsze historycznie (co nie znaczy, 
że przestarzałe), ale mając odpowiedni pro­
gram, kupując go, lub samemu tworząc moż­
na stworzyć naprawdę niezwykłe rzeczy. 
Sam, na studiach wykonałem kilka ekspery­
mentów naukowych obsługiwanych przez ZX 
Spectrum czy Commodore. Tutaj ważna spra­
wa - program przeznaczony na komputer tej 
klasy NIE MOŻE być uruchomiony na TBM 
PC. 

Dla mnie najbardziej interesująca jest 
część ostatnia - komputery I B M PC. I n t e r e ­
sująca z k i l k u względów. Po pierwsze ze 
względów zawodowych, po drugie ze wzglę­
d u na dostępność programów i na koniec: na 
dostępność samych komputerów. 

Oczywiście na k o m p u t e r z e I B M PC 

można by przez całe życie ty lko grać. Ale to 
już od nas (rodziców) zależy czy zainteresu­
jemy nasze dzieci czymś i n n y m . Bo o ileż cie­
kawsze jest napisanie, stworzenie gry czy pro­
gramu, A ten komputer daje takie możliwo­
ści bo dostępność programów jest olbrzymia! 

Po drugie w b r e w pozorom można JBM 
PC kupić w miarę tanio. Powszechna jest opi­
nie, że ten komputer można kupić od 40 m i n 
w zwyż. Jest to nieprawda! Jeżeli w i e m y o co 
nam chodzi można w miarę dobry sprzęt k u ­
pić (skompletować) już poniżej 10 min złotych, 
a jak się ktoś postara to nawet za niecały 2 min 
złotych ( d w a mi l iony złotych polskich!! ! ) . 

Niestety jest pewien problem: TRZEBA 
WrEDZIEĆ CO SIĘ CHCE STWORZYĆ LUB 
KUPIĆ. 

Jaka jest zatem podstawowa różnica 
pomiędzy t y m i klasami komputerów, które 
pokrótce omówiłem? Przede wszystkim w 
zastosowaniu. Po drugie w procesorze. Po 
trzecie w programach. 

Moje tekściki będą się koncentrowały, z 
wyżej wymienionych względów na I B M PC, 
Będą się koncentrowały na jego budowie , 
działaniu (proszę się nie przerażać) i Z A K U ­
PIE. Należy zatem poznać podstawowe czę­
ści komputera ( i ich ceny). O t y m zaczniemy 
mówić w następnym odcinku. 

Robert SERAFIN 
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f4 ZSZ Kolbuszowa mistrzem 
województwa 

Na kolbuszowskim stadionie 18 kwiet­
nia rozegrane zostały finały Igrzysk Młodzie­
ży Szkolnej Szkół Ponadpodstawowych w pił­
ce nożnej. W turnieju startowały 4 najlepsze 
drużyny, które zwycięsko przebrnęły e l imi­
nacje rejonowe: Zespół Szkół Samochodowych 
Rzeszów, Zespół Szkół Ropczyce, Zespół 
Szkól Zawodowych Leżajsk i Kolbuszowski 
Zespół Szkół Zawodowych, który w drodze 
do finałów pokonał dwie szkoły mieleckie. 

Finały rozegrane były systemem pucha­
r o w y m . W pierwszym meczu kolbuszowska 
drużyna spotkała sie z ZSS Rzeszów, z którym 
stoczyła zacięty pojedynek awansując do f i ­
nału dzięki lepiej strzelanym rzutom karnym. 
Kolbuszowscy piłkarze strzelili 5, a rzeszow­
scy 4, po dogrywce było 1:1, bramkę strzelił 
Roman Gniewek. 

W d r u g i m meczu ZS Ropczyce pokonał 
ZSZ Leżajsk 2:0 

W moczu o I I I miejsce ZSZ Leżajsk po­
konał 2:0 ZSS Rzeszów. 

Natomiast w spotkaniu o I miejsce kol-
buszowcy piłkarze nie dal i żadnych szans 
swoim kolegom z ZS Ropczyce i pewnie w y ­
grali 3M), bramki strzelili Norbert Król (kar­
ny), Marcin Hopek i Tomasz Warzocha {kar­
ny). 

W mistrzowskiej drużynie, złożonej w 
całości z zawodników KKS Kolbuszowianka, 
gral i : Norbert Król, Marcin W i l k , Mariusz 
Margański, Jacek Blicharz, Grzegorz Cieśla, 
Jacek Kret, Grzegorz Kuźma, Marcin Biesia-
decki, Tomasz Warzocha, Krzysztof Wójcicki, 
Ryszard Tabisz, Marcin Hopek, Roman Gnie­
wek, Zenon Gazda, Witold Sitko, Marek Se­
rafin i Łukasz Kosiorowski, Opiekun - Grze­
gorz Nowak. 

Tenis stołowy 
Wojewódzka liga TKKF 

Zakończyły się rozgrywki wojewódzkiej 
l ig i TKKF w tenisie stołowym zorganizowa­
nej przez Zarząd Wojewódzki TKKF. Turnie­
je rozgrywane były w hali Policyjnego Towa­
rzystwa Sportowego "Walter" w Rzeszowie. 
Trzecie miejsce w kategorii mężczyzn do 40 
lat zajął Andrze j Czachor reprezentujący 
Ognisko TKKF N i l Kolbuszowa. Również I I I 
miejsce przypadło N i l o w i w kategorii druży­
nowej. 

Wynik i końcowe: 
Kobiety: 

1 . Elżbieta Dulińska Zodiak Rzeszów 82 pkt 
2. Czesława Lew Niestowarzyszona 66 pkt 
3. Marta Kornaga Podhalanin Rzeszów31 pkt 

Mężczyźni do 40 lat: 
1. Tomasz Baran Podhalanin Rzeszów 62 pkt 
2. Bogusław Wanatowicz Podhalanin Rzeszów 

60 pkt 
3. Andrzej Czachor N i l Kolbuszowa 38 pkt 

Mężczyźni powyżej 40 lat: 
1. Sławomir Hojnecki Zodiak Rzeszów66pkt 
2. Zenon Tendera Podhalanin Rzeszów 62 pkt 
3. Adam Bereś Zodiak Rzeszów 58 pkt 

Drużynowo: 
1, Podhalanin Rzeszów 434 pkt 
Z Zodiak Rzeszów 332 pkt 
3. N i l Kolbuszowa 136 pkt 
4. Panorama Rzeszów 
5. Głogovia Głogów 
6. Prasa Rzeszów 

Mini Olympic Games 
Uczniowski Klub Sportowy "Kolbusz" w 

Nowej Wsi był organizatorem gminnych eli­
minacji Dziecięcej Ol impiady w tenisie stoło­
w y m - " M i n i Olympic Games". 

ZSZ Kolbuszowa - mistrz województwa szkół ponadpodstawowych '96 w piłce nożnej. 
Od lewej stoją: Grzegorz Nowak - opiekun, Grzegorz Gkśla, Zenon Gazda, Jacek Blicharz, Norbert 
Król, Krzysztof Wójcicki, Mariusz Margański, Grzegorz Kuźma, Roman Gniewek. 
Klęczą od ieiuej: Marcin Biesiadecki, Łukasz Kosiorowski, Marcin Wilk, jacek Kret, Ryszard Ta-
bisz. 
Na zdjęciu brak: Marka Serafina, Wiesłazva Sitki 

W turnieju rozegranym w Domu Sn 
ka w Nowej Wsi startowały dziewczęta z 1 
sy V i w młodsze nie zrzeszone w Pols 
Związku Tenisa Stołowego. 

Startowało 15 dziewcząt ze szkół r. 
wowych w Kolbuszowej Dolnej, Kolbusz 
Górnej, Widełce i Nowej Wsi, 

Czołowe miejsca zajęły: 
1. Magdalena Dubicka SP Kolbuszowa 1 
2. Alina Fitał SP Nowa Wieś 
3. Ewelina Kret SP Kolbuszowa Górna 
4. Ewelina Rozmus SP Nowa Wieś 
5. Justyna Maciąg SP Kolbuszowa Górna 
6. Sabina Drożdż SP Kolbuszowa Dolna 
7. Barbara Draus SP Kolbuszowa Dolna 
8. Edyta Noga SP Nowa Wieś 

Do turnie ju rejonowego awansów 
pięć czołowych zawodniczek. 

Rejonowy turnie j rozegrany zosta! 
Cmolasie. W w y n i k u zaciętej rywaliz 
awans do zawodów wojewódzkich i 
następujące dziewczęta: 
1. Marzena Wrażeń SP Hucisko 
2. Ewelina Tokarz SP Wilcza Wola 
3. Magdalena Dubicka SP Kolbuszowa Dolna 
4. Magdalena Haracz SP Hucisko 

Dużym sukcesem zakończył się start trój­
ki młodych tenisistów w strefowych turnieju 
" M i n i Olympic Games", który odbył się w 
Olkuszu. Ewelina Tokarz z Wilczej Woli, Do­
minik Maciąg z Kolbuszowej Górnej i Dariusz 
Serafin z Dzikowca awansując do czołowej 16-
t k i zapewnili sobie udział w zawodach cen­
tralnych, które rozegrane zostaną w Ciecha­
nowie. 

Lekkoatletyka 
Wiosenne Gminne Biegi 

Przełajowe 
W fatalnych warunkach atmosferycz­

nych - padający śnieg z deszczem - rozegrane 
zostały wiosenne gminne biegi przełajowe 
szkół podstawowych. Startowało około 150 
uczestników ze szkół w Weryni, Nowej Wsi, 
Kolbuszowej Górnej, Kolbuszowej Dolnej, 
Bukowcu, Kupnie, SP-1 i SP-2 Kolbuszowa. 

W y n i k i : 
Klasa IV i młodsi: 
Dziewczęta - dystans 500 m 

1. Agata Lis Sp Werynia 
2. Katarzyna Starzec SP Werynia 
3. Ewa Szymko SP-2 Kolbuszowa 
4. Joanna Golis SP Werynia 
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Chłopcy - dystans 500 m 
1. Mirosław Nagaś SP-2 Kolbuszowa 
2. Maciej Frysztak SP Werynia 
3. Łukasz Biesiadecki SP Nowa Wieś 
4. Radosław Brzoza SP-2 Kolbuszowa 

Klasa V-VI 
Dziewczęta - dystans 1000 m 

1. Natalia Brzoza SP-2 Kolbuszowa 
2. Joanna Mazur SP Bukowiec 
1 Alicja Niedzielska SP-2 Kolbuszowa 
4. Beata Wilk SP-1 Kolbuszowa 

Chłopcy - dystans 1000 m 
1. Paweł Tokarz SP-1 Kolbuszowa 
2. Wojciech Książek SP-2 Kolbuszowa 
3. Marcin Wilk SP-1 Kolbuszowa 
4. Marcin Kiwak SP Werynia 

Klasa Vn-Vm * 
Dziewczęta - dystans 1500 m 

1. Jolanta Micek SP-1 Kolbuszowa 
2. Anita Brzoza SP-2 Kolbuszowa 
3. Anna Trojan SP Bukowiec 
4. Magdalena Korzępa SP Werynia 

Chłopcy - dystans 1500 m 
h Piotr Serafin SP Werynia 
1 Paweł Wójcicki SP Werynia 
3, Łukasz Przybyło SP-1 Kolbuszowa 
4. Łukasz Godlewski SP Wernia 
Klasyfikacja drużynowa ogółem: 
l.SP Werynia 443 pkt 
1SP-1 Kolbuszowa 440 pkt 
3,SPKupno3n pkt 
4 SP-2 Kolbuszowa 310 pkt 

Punktowało po 3 najlepszych zawodni­
ków z każdej szkoły w poszczególnych kate­
goriach. 

Puchar dla zwycięskiej drużyny ufundo­
wała Fundacja na Rzecz K u l t u r y Fizycznej i 
Sportu. 

Wiosenne Wojewódzkie 
Biegi Przełajowe 

Około 800 uczestników zgromadziły na 
Starcie Wiosenne Wojewódzkie Biegi Przeła­
jowe w których startowała młodzież ze szkól 
podstawowych i średnich. Rozegranych zosta­
ło 8 biegów. Puchary dla zwycięzców i naj­
lepszych drużyn ufundowali : Kurator Oświa­
ty, Wojewoda rzeszowski, Z W SZS i Sejmik 
Samorządowy woj. rzeszowskiego. 

Wyniki; 
Klasa IV i młodsi: 
Dziewczęta - 500 m 

1. Małgorzata Szczęch SP Boreczek 
2. Jolanta Cętarska SP-2 Sędziszów M r p . 
3. Justyna Mnich SP Niebylec 
Chłopcy-500 m 
1. Łukasz Raczek SP Lubenia 
Z Bartek Jaroń SPTrzebownisko 
3. Marek Majcher SP Trzebownisko 

Drużynowo: 
l.SP Trzebownisko 
Z SP Brzóza Królewska 
3, SP Niebylec 

Klasa V-VI 
Dziewczęta -1000 m 

1. Katarzyna Wiater SP-3 Rzeszów 
2. Aleksandra Urban SP Trzebownisko 
3. Anna Ożóg SP Turza 

Chłopcy-1000 m 
1, Bartosz Brewka SP-ó Mielec 
Z Tomasz Doksa SP Trzebownisko 
3. Bogusław Salek SP Kuryłówka 

Drużynowo: 
1. SPTrzebownisko 
2.SP Giedlarowa 
3. SP Sarzyna 

Klasa VIJ-VIIi 
Dziewczęta -1500 m 

1. Dorota Dworek SP 25 Rzeszów 
2. Dorota Kaznowska SP 26 Rzeszów 
3. Monika Zygmunt SP Giedlarowa 

Chłopcy- 1500 m 
1. Jan Iwańczyk SP Nowa Sarzyna 
2. Marcin Góralczyk SP Krasne 
3. Łukasz Muniak SP Przecław 

Drużynowo 
1 . SP Nowa Sarzyna 
Z SP Giedlarowa 
3. SP Sarzyna 

Szkoły ponadpodstawowe 
Dziewczęta -1500 m 

1. Aneta Pusz C K U Rzeszów 
2. Anna Marszałek ZSE Mielec 
3. Regina Anusz ZSE Mielec 

Drużynowo 
1 . Zespól Szkół Ekonomicznych Mielec 
2. Liceum Ogólnokształcące Kolbuszowa 
3. Zespół Szkól Włókienniczych Rakszawa 

Chłopcy- 1500 m 
1 . Marek Hryniszyn ZSZ Mielec 
Z Tomasz Rząsa C K U Rzeszów 
3. Dariusz Pęcak ZST Mielec 

Drużynowo 
1. Centrum Kształcenia Ustawicznego Rze­

szów 
2. Zespół Szkói Technicznych Mielec 
3. Zespól Szkół Mechanicznych Rzeszów 

Mini Piłka Ręczna 
Na asfaltowym boisku kolbuszowskiej 

" Jedynki" rozegrany został finałowy mecz 
gminnych eliminacji Igrzysk Młodzieży Szkol­
nej w m i n i piłce ręcznej dziewcząt. Startowa­
ły uczennice klas Vl-ych i młodsze. 

Gospodynie, zespół " Jedynki" pokona­
ły koleżanki z Nowej W s i 10:3 i uzyskały 
awans do turnieju rejonowego. 

Turniej rejonowy rozegrany został rów­
nież w "Jedynce". Startowały cztery szkoły -
zwycięzcy eliminacji gminnych z rejonu Kol­
buszowa. 

W y n i k i : 
SP Wola Raniżowska - SP Kamień-Prusina 

11:5 

SP-1 Kolbuszowa - SP Lipnica 4: 
SP Wola Raniżowska - SP Lipnica 14:2 
SP-1 Kolbuszowa - SP Kamień-Prusina 1:1 
SP Wola Raniżowska - SP-1 Kolbuszowa 8:3 
SP Kamień-Prusina - SP Lipnica 3:1 

Tabela końcowa turnieju 
1. SP Wola Raniżowska 3 6 33-10 
2. SP-1 Kolbuszowa 3 3 8-10 
3. SP Kamień-Prusina 3 3 9-13 
4. SP Lipnica 3 0 4-21 

SP Wola Raniżowska zakwalifikowała 
się do półfinału wojewódzkiego. 

Piłkarskie "Piątki" 
Na stadionie w Kolbuszowej rozegrane 

zostały gminne eliminacje W t M S w piłkar­
skich "piątkach". Startowali uczniowie klas 
VI-tych i młodsi, grało 4 zawodników w polu 
plus bramkarz. 

W y n i k i ; 
Grupa I 

SP-1 Kolbuszowa - SP Kupno 6:0 
SP-1 Kolbuszowa - SP Widełka 6:1 
SP Widełka - SP Kupno 2:0 
1. SP-1 Kolbuszowa 2 ó 12-1 
2. SP Widełka 2 3 6-3 
3. SP Kupno 2 0 0-8 

Grupa I I 
5P-2 Kolbuszowa - SP Nowa Wieś 10:0 
SP-2 Kolbuszowa - SP Werynia 8:0 
SP Werynia - SP Nowa Wieś 12:0 

1. SP-2 Kolbuszowa 2 6 18-0 
2. SP Werynia 2 3 12-8 
3. SP Nowa Wieś 2 0 0-22 
Mecz o V miejsce: 

SP Kupno - 5P Nowa Wieś 4:0 
Meczo o I I I miejsce: 
SP Werynia - SP Widełka 5:0 
Mecz o I miejsce: 
SP-1 Kolbuszowa - SP-2 Kolbuszowa 5:0 

Drużyna " Jedynki " grała w składzie: 
Tomasz Salach, Bogdan Kośmider, Paweł To­
karz, Michał Tokarz, Marcin Grabiec, Marcin 
Fila, Wojciech Szydło, Marcin W i l k i Łukasz 
Cetnarski, 

Michał FRANCZYK 

N 

Europa w Kolbuszowej 
Bank Depozytowo Kredytowy w Kolbuszowej przed majowymi świę­

tami zafundował swoim posiadaczom Rachunków Oszczędnościowo 
Rozliczeniowych i kart kredytowych ułatwienie w postaci możliwości re­
alizowania płatności za zakupy przy pomocy kart kredytowych w 22 punk­
tach handlowych (wykaz niżej), można już robić zakupy posiadając je­
dynie kartę. Jest to przede wszystkim bezpieczne i wygodne. Należy 
sądzić, że z miesiąca na miesiąc punktów handlowych z imprinterami 
będzie przybywać - podobnie jak klientów korzystających z tej nowocze­
snej formy płatności. 

Kartami można płacić w następujących punktach (oprócz karty na­
leży okazać dowód osobisty): 
• "Florena "Puzio Piotr • SPHP SCH -PŁUG" - KIOSK (przy hurtow­
ni) • SPHP "SCH - PŁUG" - SKLEP (spożywczy, przy ul. Obrońców 
Pokoju) • SPHP "SCH - PŁUG" - WDT (pawilon PZGS, ul. Obr. Poko­
ju) • "Adalia" PHU S. Rożek • Popis s. c. Kolbuszowa (CPN, ul. So­
kołowska) • Sklep Wsztystko dla Wszystkich (sklep p. Osiniaka k/ 
kościoła) • DH Sezam obuwie » DH Sezam Odzież • DH Se2am Elek­
tryczne • DH Sam • PH nr 34 Odzież (nad Krokodylem) • PH nr 34 
Rowery (nad Krokodylem) • Neptun - Spożywcze • Neptun - mono­
polowe » Sklep Jedynka • Sklep Merkury • Sklep nr 33, (bloki ul. 
Piłsudskiego) • "ORZECH" Chemia • "ORZECH" Spożywcze • Z. O. 
T. Zieliński • 
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Horoskop Kolorów 
Camille Flammarion 

BRĄZ 17 - 26 stycznia 
Ludzie symbolizowani przez tę barwę 

nie mają zbyt silnych charakterów. Są zbyt nie­
stali, aby osiągnąć prawdziwy sukces w czym­
kolwiek. Rozdrabniają się niepotrzebnie w 
wielu sparawach i zajęciach, często niczego nie 
doprowadzając do końca. Są zmienni, a na­
stroje ich nierazw wahają sie w ciągu dnia od 
entuzjazmu do dręczącego smutku. Cierpią 
bardzo z powodu nadwrażliwości, która każe 
im wszystko przeżywać krótko, lecz bardzo 
intensywnie. Z pozoru m i l i i serdeczni lecz 
wobec drugich są dość egoistyczni, stawiając 
własne sprawy na I miejscu, nieraz ze szkodą 
dla swych bliskich. Pewna ruchliwość umy­
słowa, która cechuje Brązy od dzieciństwa, 
pozwala im zgromadzić wicie wiadomości z 
różnych dziedzin, rzadko kiedy jednak potra­
fią z nich zrobić właściwy użytek- Brązy spra­
wiają wrażenie wiecznych dyletantów o nie­
dokończonej edukacji, nawet gdyby w swych 
biurkach chowały dyplomy sławnych uczel­
ni . Są rozstrzepani i roztargnieni, często gu­
bią różne przedmioty, zapominają nazwiska 
osób im przedstawionych, plączą tytuły i ad­
resy. Przy tym wszystkim budzą jednak w 
swym otoczeniu pewną sympatię, gdyż nie 
stali we wszystkich sprawach, w niczym nie 
potrafią nikomu dłużej szkodzić czy d o k u ­
czać. Rzadko kiedy też osiągają godną zazdro­
ści pozycję życiową czu towarzyską. Sprawy 
osobiste układają i m sie często zmiennie i 
burzliwie, być może dlatego, że Brązy przy­
ciągają do siebie ludzi podobnych do nich sa­
mych i bardziej trwałe związki nie są możli­
we. Wobec potomstwa są dość obojętni i nie­
wiele starań dokładają do wychowania swych 
dzieci. Ciekawym jest jednak fakt, że proge-

nitura tych niestałych ludz i wyrasta na osoby 
znacznie bardziej konkretne i sensowne we 
wszystkim niż lekkomyślni rodzice- Brązowi, 
nie żyją długo, a powodem ich śmierci bywa­
ją nieraz zdrowotne zaniedbania, których 
mogliby uniknąć, przywiązując większą wagę 
do swego zdrowia i rozsądnego trybu życia. 

Jak podobać się panom -
rady dla pan 

Pan spod znaku Barana lubi radość. Do­
cenia pogodny nastrój i humor. Nie toleruje 
krytycznych uwag o sobie, nie znosi monoto-
oni i , nudy i grobowej powagi. 

Byk uwielbia wycieczki, podróże służ­
bowe, lubi zmianę krajobrazu. Często zmie­
nia umeblowanie mieszkania, docenia każdą 
dobrą inicjatywę czy oryginalną propozycję. 
Ceni mądrość kobiety, nie miesza się w spra­
w y domu, ale zarazem nie znosi jej naiwno­
ści. 

Bliźnięta - rodzaju męskiego cenią u 
wszystkich kobiet dobry charakter, możliwość 
podejmowania decyzji samodzielnych. Podno­
si ich niezależność oraz spodziewa się ze stro­
ny pań czułości, uznania i opieki. 

Rak lubi panie oszczędne, gospodarne, 
praktyczne, pracowite, spokojne, miłujące ży­
cie rodzinne domatorkL podobają mu się oso­
by kultywujące tradycje. 

Lew oczekuje pani inteligentnej, pomy­
słowej, dobrej, wyrozumiałęj, lubiącej i umie­
jącej flirtować oraz tolerować wieloznaczne 
sytuacje mężczyzny. 

Panna - mężczyzna spod znaku spodzie­
wa się od pani opieki, adoracji, uznania i kom­
plementów. Jego pani powinna umieć kochać, 
wyrozumiale oceniać męża, być jego wybran­
ką serca na zawsze c. d . n . 

Eugeniusz JANCZYK 
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Kantyczka 
majowa 

Luce Laurand-Dupin 
Najbielsza z Dziewic i najwyższa 

z Królowych, 
Ona jest tam, uśmiecha się pośród 

gwiazd złotych; 
Ona nas czeka, ma ręce dla nas gotowe, 
Tyle dla nas płakała i tyle ma dla 

nas pieszczoty; 
Ona jest tam, jaśnieje w poświacie różowej 
I ku Jej sercu zawsze skuteczne są 

nasze wzloty. 

Nieśmy Jej nasze kwiaty, najmilsze, 
najbardziej dziew' 

Głogi przydrożne, sasanki z łąki zielonej 
Drżący przetacznik błękitny w wąwoza 

pełnych słod_ 
Konwalie tkliwe, bzy białe, goździki 

czerwo 
A wszystkie wonie zmieszane z zapachem 

świec tajemniczym 
'Wzejdą i będą płynąć hu witrażom 

barwionym. 

Tak wschodzi ku Tobie serce nasze. 
Dziewico majowa, 

Niech ono spocznie, srogimi nie tknięte 
jutrami, 

Niech zniknie wspomnienie dumy 
i nienawistne słowo, 

I krew, którą serce broczyło w podróży 
złymi drogami! 

O Ty, najczulsza Matko, o Ty, najsłodsza 
Królowo, 

Kołysz nasze serca chore Twymi czystymi 
rękami... 

1936 

A Mój znajomy od dawna nosił się z 
zamiarem remontu domu. Zamówi! 
więc firmę z Bydgoszczy. Cóż, Kolbu­
szowa to prawie wieśt a podobno przy­
kład idzie z góry. 
A Jak widać, najlepszym rozwiąza­
niem problemów komunikacyjnych 
Kolbuszowej jest jak na razie brak roz­
wiązania. A może po prostu ustawić 
zakazy wjazdu na rynek i most w go­
dzinach szczytu i we wtorki Jeszcze 
mniej kosztownym rozwiązaniem bę­
dzie wydanie odpowiedniego oświad* 
czenia, że wszystko jest w porządku i 
tyiko prasa prawicowa robi zamęt. Ta¬
kie rozwiązania są obecnie bardzo 
modne. 
A Przyglądając się budowie drogi 
wokół "Manhattanu" ma się wrażenie, 
że wszystko wróciło do normy. Tej 
PRL-owskiej... 

Czym jest rehabilitacja (cz.v) 
"Tyle człowiek jest wart, ile drugiemu może pomóc* 

prof J. Alexandrowicz 
Mimo postępu standardu i zakresu usług 

rehabilitacji - z perspektywy czasu - nie był to 
optymalny model współczesnej rehabilitacji. 
Ograniczał innowacje, rozszerzenia i zmiany. Nie 
stymulował prestiżu zawodu pozostawiając go 
w zasadzie na jednakowym poziomie i z biegiem 
czasu w coraz mniejszym zakresie zaspakajał 
zwiększające się potrzeby społeczności (pacjen­
tów). Nie zapewniał postępu w praktyce i jej 
efektach, doskonaleniu stosowanych technik, 
kontroli skuteczności i efektywności. Przełomem 
był rok 1992- Dzięki nowej koncepcji, grupy za­
angażowanych ludzi i dobrej woli Dyrektorów 
ZQ2. połączono Gabinety: Szpitalny i Ambula­
toryjny tworząc Dział Rehabilitacji. Udostępnio­
no 9 pomieszczeń w budynku szpitala {warte 
podkreślenia - na parterze). W skład Zespołu f i ­
zjoterapeutów wchodzą: 2 magistrów rehabil. r u ­
chowej (obecnie z 1 specjalizacji), 8 techników f i ­
zjoterapii, tech. masażu leczniczego. Dzięki sta­
raniom uzyskano środki z PFRON na zakup naj­
nowszej generacji sprzętu fizykoterapeutyczne­
go i k i nezytorepa u tycznego. Obecnie do dyspo­
zycji pozostaje następująca aparatura: Magnetro-
mie. Laser, Sty ma ty, Galwanostymulatiry, Pul-
sotronic, Inhalatory, Incrdyn, Ultradźwięki, Te-
rapuls, Soluxy, Kwarcówka - co stanowi 

podwyższony standart wyposażenia ZOZ-ów, 
Dwie sale gimnastyczne (w tym sala gimnastyki 
korekcyjnej) zawiera zadawalające wyposażenie 
o dużej różnorodności wykorzystania. 

Wspomnę również o prowadzonych bada­
niach profilaktycznych wśród dzieci (począwszy 
od 6 roku życia) i młodzieży pod kątem wad po­
stawy. Wydaje się, że niewiele podobnych ZOZ-
ów w Polsce mogłoby się pochwalić tak dużą 
skrupulatnością jak również konsekwencją w 
wychwytywaniu wad postawy. Priorytetem po­
zostaje również przyłóżkowa rehabilitacja na od­
działach szpitalnych. 

Zadawalający skład zespołu rehabil itacyj-
negoH poparty nowoczesnym zapleczem apara­
turowym przyczyni! się do uznania fizjoterapii 
jako autonomicznego zawodu funkcjonującego 
na zasadach otwartego i równorzędnego partner­
stwa z medycyna. Fizjoterapia jest sztuką dzia­
łania naukowego i terapeutycznego, posługują­
cego się głęboką wiedzą z zakresy analomii, fi­
zjologii, psychologii, kinetyki i patalogii, popar­
ta umiejętnością oszacowania zaburzeń moto­
ry cz nych. 

cdn 
mgr rehabL ruchowej 

Wiesław D Z I O P A K 
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Telefony 
H Telefony alarmowe: 
Pogotowie ratunkowe 999 
Policja.. 997 
Straż pożarna 998 
Kolbuszowa: 
Pogotowie energetyczne 271-072 
Pogotowie gazowe 271-092 (7.00-15.00) 

271-262 0 5.00-7.00) 
Pogotowie wod.kanal 271-922 
Pogotowie weterynaryjne 271-112 
fi Informacja 
PKS: 271-212 
(Rzeszów: 3-22-46) 
PKP: 27J-428 
(Rzeszów: 3-38-33) 
fi Telefon Zaufania - Rzeszów 

341-24 
(codziennie od 19.00 do 7.00; w niedziele całą 
dobę) 
S Młodzieżowy telefon zaufania: 

1 BL~- 331-63 
(pon., wt., czw„ pt. od 17.00 do 19.00) 
2 Centrale telefoniczne: 
Cmolas: 272-595 
Sokołów: 272-677 
Niwiska: 272-399 
Raniżów: 272-663 
Stary Dzikowiec: 272-662 
S Urząd Wojewódzki 
Centrala Urzędu, tel 62-75-11 
Wydział Spraw Obywatelskich, 62-77-31 
Informacja o paszportach 62-76-43 
Wojewódzkie Biuro Pracy 62-39-74 
5 Szpitale 
Szpital w Kolbuszowej, centrala 271-222 
Szpital Miejski w Rzeszowie, 

centrala 390-31 
Szpital Wojewódzki nr 1 w Rzeszowie, 

centrala 379-61 
Szpital Wojewódzki nr 2 w Rzeszowie, 

centrala 62-79-21. 
fi Muro numerów: 913 
(informacja o numerach, adresach abonentów 
oraz o kierunkach międzymiastowych i mię­
dzynarodowych) 

ZiENfA 
KOLBUSZOWSKA 

Czasopismo dla wszystkich. Redaguje ko­
legium. Redaktor naczelny - Zbigniew 
Lenart, Alina Salwik-Ziętck (z-ca red. na-
czeln.), Michał Franczyk, Andrzej Domi­
nik Jagodziński, Eugeniusz Janczyk, Jolan­
ta Lenart, Benedykt PopckH Stanisław Rak, 
Marian Salwik. Korekta: Agata Kamińska. 
Layout: Jarosław Hrycyszyru Adres redak­
cji: ul. Jana Pawia (1 fi, 36-100 Kolbuszo­
wa, tel. 271-530, fax 272-929. Skład, łama­
nie i druk: "ARAKUS^s.c, Kolbuszowa, ul . 
Janka Bytnara 25 , teUfasc 27-30-27. Wy­
dawca; AA "VERliUM" w Kolbuszowej. 
Konto BDK Lublin O/Kolbuszowa nr 
336SJ9-96986-136. Materiałów nie za­
mówionych redakcja nie zwraca; zastrze­
ga sobie prawo skracania nadesłanych ma­
teriałów, zmiany tytułów i poprawek sty­
listycznych. Redakcja nie odpowiada za 
treść zamieszczonych ogłoszeń i reklam. 
"Ziemia Kolbuszowska" jest zrzeszona w 
Polskim Stowarzyszeniu Prasy Lokalnej. 
INDEKS: 32616 X, ISSN 1232-051X 

Bogdan B r ó z d a 
P r z e r ó b Drewna, 

Handel 

TMNS-KOP 
36-100 Kolbuszowa 

ul. Krakowska 72 
tel/fax (0-17) 273-108 

Zapraszamy do 
zakupu węgla 

Oferujemy Państwu do sprzedaży następujące 
rodzaje węgla z kopalń Nadwiślańskiej Spółki 

Węglowej SA po cenach preferencyjnych (cenach 
kopalń + koszty transportu) tylko do i 5,06,96r 

Sprzedaż prowadzimy w bazie 
byłego Transbudu" 

Kolbuszowa ul. Krakowska 72 
tel 273-880; 271-622 do godz. 15w 

Dowóz węgla za darmo. Ceny obowiązują do 
15.C5.95r. ze względu na spodziewaną podwyżkę 

cen na kopalniach. 

P H U 

BUDROL s . c . 

36-100 K o l b u s z o w a 

u l . J. P i ł s u d s k i e g o 1 2 5 c 

( o b o k s t a w ó w ) 

t e l . 272-396 
oferujemy 

materiały budowlane 

nawozy sztuczne 

w cenach fabrycznych 

w pełnych asortymentach 

zapewniamy 

własny transport 

oraz przy większych 

ilościach upusty cenowe 

z a p r a s z a m y 
o d g o d z . 7 0 O - 2 0 0 0 

Zakład 
Piekarsko 

Cukierniczy 
Sidor Jan 

Oferuje szeroki asortyment 
pieczywa i w y r o b ó w 

ciastkarskich. 
S p r z e d a ż o d b y w a s i ę 

c o d z i e n n i e w K o l b u s z o w e j 
przy ul. 11 Listopada 

od 7 0 D do 1 9 0 0 

oraz na uh P i ł s u d s k i e g o 5 
w godz. 7 0 0 - 1 9 0 0 . 

Z a k u p ó w m o ż n a d o k o n y w a ć 
r ó w n i e ż w R a n i ż o w i e 

uL K o ś c i e l n a 131 
w godz. 7 0 0 - 1 5 0 0 

tel. R a n i ż ó w 22 
P r o w a d z i m y r ó w n i e ż 
s p r z e d a ż h u r t o w ą p o 
o b n i ż o n y c h c e n a c h . 

Z a p r a s z a m y 

Firma 
Handlowo Usługowa 

FLOKENA 
inż- Piotr Puzio 

36-100 Kolbuszowa 
ul. Sokorowska, tel. 272-903 

z i e l e ń c e 
p r o j e k t o w a n i e 

u r z ą d z e n i e - p i e l ę g n a c j a 
u r z ą d z a n i e bo isk s p o r t o w y c h 

h a n d e l 
m a t e r i a ł e m 

s z k ó ł k a r s k i m 

Ogłoszenie 
S p r z e d a m dz ia łkę 12 a r o w a 

w K o l b u s z o w e j D o l n e j . 
W i a d o m o ś ć p o g . 16™, te l . 272-002 

J 


